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P^enutrie-ata wysjos?; 
we Lw ow ie r

m iesięczn i;; 2  k o ro n y ; 
i t  d w u ru o * q  dostawi; do domu dopiaca się 60 halerzy:

na prowincji:
■ Jednorazowy przesyłką: 

rocznie . . . 30 K - ć  
kwartalnie " s 50 „
wiesięoznle . . 2 ,  50 *

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 i en.
krajach m iesiąc?-1'' 4 r ~

dw uraiow ą przesyłką: 
rccw ae . . .  36 K — h
kw idfejiis . . 9 .  — „
miesięcznie . . 3 „ — .
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O g ł o s z e n i a
1 3. Itdee wiersz petitowy -.lbo tnieise: 20 ualera
Są ;ede:: wiersz petitowy w ruoryce Nadesłane 40 halerzy 

. . . ,M ł  - rloszenia po 3 halerze aa głowo. — Najmniejsza
osjipjzłnie 30 halerzy.

'.'•oniesienta o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu 
riflrat? oo Kronia  za jeden wiersz oetitowy 60 halerzy

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy
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„Ustąpienie” arcybiskupa.
L w ów  18 marca.

Przewidywane, przepowiadane — a przez 
Ołomuniec „z przyległościami" gorąco ocze­
kiwane — ustąpienie ks. dra K o h n a  ze sto­
licy książęco-arcybiskupiej, jest tuż faktem 
dokonanym. Zawiadomiono kapitułę ołomunie- 
cką o „dobrowolnem" ustąpieniu jej dotych­
czasowego arcypasterza. Kurja papieska — 
jak to doniosły wczorajsze popołudniowe te­
legramy z Rzymu — poleciła wybór wikarju- 
sza kapituły. Arcybiskup dr. Kohn przestał 
tedy zasiadać na stolcu książęcym kolosalnie 
bogatego arcybiskupstwa ołomunieckiego — 
jednego z najbogatszycli w Europie, bo przy­
noszącego podobno blisko 2 miljony koron 
dożywotniego dochodu rocznego każdorazo­
wemu elektowi. W ciągu ostatnich lat 20 jest 
to drugi wypadek w Austrji, że mianowicie 
arcypasterz „doorowolnie" zrezygnował ze 
swej wysokiej godności. Pierwszy dotyczył — 
jak wiadomo — śp. ks. arcyb. Józefa S e m-  
b r a t o w i c z a ,  metropolity lwowskiego r. gr., 
który niemal w sile wieku „cofnął się* był w 
zacisze prywatnego życia w wiecznem mie­
ście — co prawda z wcale innych powodów, 
niż obecnie dr. Kohn. Wchodziły wtedy w grę 
pobudki natury r e l i g i j n o - p o l i t y c z n e j . . .  
Metropolita Józef, człowiek zacny, lecz miękki 
i bez energji, tak słabo dzierżył ster paster­
ski w swej djecezji, że zachodziła poważna 
obawa co do przyszłości i b y t u  U n j i z 
Rzymem wśród Rusinów galicyjskich. Stolicę 
metropolitalną zajął wtedy po nim bratanek 
jego, śp. ks. Sylwester, późniejszy kardynał 
św. Kościoła.

Powody „dobrowolnego" ustąpienia ks. 
Kohna — jak już wspomnieliśmy — są z u ­
p e ł n i e  i n n e .  Gdy przed laty 12 wybrała 
go dumna starożytna kapituła ołomuniecka 
swym arcypastczem  — a uczyniła to wbrew 
utartej tradycji, że oto zgodziła się nie na 
potomka jakiegoś rodu szlacheckiego, lecz 
na syna skromnego wieśniaka z rodziny 
n e o f i t ó w  — cała ludność Czech i Mora­
wy, bez względu na różnice narodowościo­
we, z gorącym zapałem przyklasnęła temu 
wyborowi i z nieobłudną sympatją powitała 
nowego ks!ecia Kościoła. W net teł przepeł­
nione były tamtejsze pisma czeskie i niemie­
ckie istnymi dytyrambami na cześć d e m o ­
k r a t y c z n e g o  elekta, który swoją skromno­
ścią, prostotą, wielkim umysłem i sercem 
zdołał przełamać żelazną obręcz „średniowie­
cznych" przesądów kastowych w gronie wy­
borców kapituły. Cuda — jak to mówią — 
opowiadano o nim, a nawet o jego rodzi­
cach, krewnych, i t. d.

Trwało tak parę lat. Po nich głosy bez­
granicznego zachwytu umilkły raptownie i 
nastała jakby cisza... przed burzą. Ale cisza 
panowała tylko pozornie. W rzeczywistości 
całe duchowieństwo djecezjalne zaczęło co­
raz gwałtowniej szemrać na swego arcypa­
sterza, zarzucając mu surowość nieubłaganą 
i brutalne niemal traktowanie podwładnych. 
Przytem oburzano się na jego skąpstwo, nigdy 
niepraktykowane przez biskupów ołomunie- 
ckich, a graniczące nawei z zachłannością i 
brudotą.Wreszcie przed dwoma laty — w kwie­
tniu 1902—tłumiona od szeregu lat niechęć, a 
nawet nienawiść podwładnego kleru do ks. 
Kohna, która w dodatku udzieliła się już 
była i ś w i e c k i e j  ludności, zarówno w sa­
mej djecezji, jak w bratnich Czechach i Mo- 
rawji, pewnego dnia znalazła gwałtowny u-

pust w dzienniku ołomunieckim Pozor. Pod 
pseudonimem Recius, pojawiły się tam na­
miętne artykuły, malujące w dosadnych wy­
razach żal i gniew, całego niższego du­
chowieństwa do swego arcypasterza...

Rzecz prosta, iż zaatakowany tak arcy­
biskup pragnął ująć w swoją mściwą rękę 
zuchwałego instygatora, w którym przeczu­
wał... jakiegoś kapłana swej djecezji. W  tym 
celu wytoczył też Pozorowi proces prasowy. 
W ciągu śledztwa jednak, gdy bawił właśnie 
w swej letniej rezydencji, w Skalicach, otrzy­
mał depeszę podpisaną tak samo, jak owe 
artykuły, przez tajemniczego Reciusa, a wzy­
wającą go, aby c o f n ą ł  swoją skargę. W e­
zwania tego nie usłuchał — natomiast rozpo­
czął z całą zawziętością poszukiwać nadawcę 
owej depeszy. Udał się mianowicie do ber­
neńskiej dyrekcji poczt i jako „władza" do­
tknięta zażądał od niej wydania mu o r y g i ­
n a l n e j  depeszy, względnie fotograficznej jej 
reprodukcji. Gdy to się stało, zwołał rzeczo­
znawców pisma i ci orzekli, jakoby ono po­
chodziło z ręki ks. Ocaseka z Kusznic.

Zaraz nazajutrz ks. O. został zasuspen- 
dowany i rozkazano mu niezwłocznie udać 
się do więzienia duchownego w Kromieryżu 
i stanąć tam przed sądem duchownym, a krok 
ten snać przepełnił miarę i wywołał istny or­
kan potępienia wśród młodszego duchowień­
stwa i ludności czeskiej i niemieckiej — z po­
dziwu godną w tym wypadku j e d n o m y ­
ś l n o ś c i ą  obu wrogich sobie zresztą żywio­
łów narodowych. W śród tego zgłosił się nie­
spodzianie ks. H o f e r  z Zabrechu ped 
Ostrawą Murawską, jako autor owych arty­
kułów Rectusa.

Wtedy ks. Kohn wysłał do Zabrechu 
swoich zaufanych, z poleceniem u w i ę z i e ­
n i a  ks. Hofera, który jednak przeczuwając 
zapewne takie następstwo, opuścił swoją pa- 
rafję i schronił się do Ostrawy morawskiej. 
Po niejakim czasie zawrócił do domu, lecz 
arcybiskup pozostawił go już w spokoju i 
nawet nie wdrożył przeciw niemu śledztwa 
kanonicznego. Widocznie ar. Kohn czuł sam, 
że stoi na wulkanie, który każdej chwili po­
chłonąć go gotów.

W pismach czeskich zaczęły raz po razu 
ukazywać się artykuły namiętne, bezwzglę­
dnie go chluszczące, a wszystkie zakończone 
wezwaniem, a b y  u s t ą p i ł .  Nie dość na 
tern — dwaj księża: Svozil i Dostał, opubli­
kowali publicznie ciężkie oskarżenie przeciw 
swemu arcybiskupowi, a w wielu miejscowo­
ściach odbyły się ogromnie liczne zgroma­
dzenia ludowe, na których wygłaszano mo­
wy, wysoce uwłaczające powadze arcypaste­
rza, i domagano się w rezultacie jego ustą­
pienia.

W śród niezliczonych oskarżeń i zarzutów, 
jeden zwłaszcza był bardzo ciężkiej natury... 
Oto pomówiono ks. Kohna, że u s i ł o w a ł  
n a k ł o n i ć  pewnego dominikanina, s p o ­
w i e d n i k a  ks. Hofera, do zdradzenia taje­
mnicy św. spowiedzi, aby módz wykryć w ła­
ściwego Rectusa... Oskarżenie to oparło się 
o kurję papieską, a jaki był jej wyrok w tym 
względzie, nie wiadomo dziś. Sam fakt je­
dnak tego rodzaju oskarżenia arcybiskupa — 
w połączeniu z ogólną nienawiścią wszyst­
kich prawie djecezjan ku jego osobie — wy­
starczył widocznie w kolegjum kardynalskiem, 
aby go rozumnie i słusznie nakłoniono do 
ustąpienia.

Wypadek to w nowożytnych dziejach 
kościoła rz. kat. niesłychanie rzadki, a do­

wodzący ad oculos, że nawet w tak arcy- 
konserwatywnych sferach, jak w a t y k a ń ­
s k i e ,  umieją i chcą dzisiaj l i c z y ć  się z u- 
sposobieniem szerokich warstw  ludności... 
Swoją drogą, za arcybiskupem Kohnem nikt 
pono z całej djecezji jednej łzy nie uroni — 
chyba może jaki interesowany bliski krewny 
jego. ___________

Sprawa dróg wodnych.
Koło polskie w Wied <iu, mimo rozterek 

parlamentarnych, nie spuszcza z oka żywo­
tnych interesów kraju i pracuje, wierne tra­
dycji. Wiadomo ile wagi przypisuje kraj nasz 
do rychłego rozpoczęcia budowy dróg w o­
dnych w Galicji, jest to bardzo ważny, Da, 
jeden z najważniejszych czynników dla eko­
nomicznego podniesienia kraju.

Na jednem z ostatijich posiedzeń u- 
chwaliło Koło na wniosek ^osła Rapaporta, do­
niosłą w tej sprawie interpelację. Oto jej 
treść, według tego, jak ją podaje korespon­
dent Czasu:

„D. 11 lipca 1901 r. uchwaliła izba po­
selska następującą rezolucję:

a) Dla naczelnego kierownictwa gospo­
darki wodnej, a mianowicie dla zabudowania 
potoków góiskich, regulacji rzek i budowy 
kanałów spławnych, kreować się ma odrębna 
i samoistna władza centralna pod nazwą: 
„C. k. generalna dyrekcja dla budowli w o­
dnych."

b) Dla kierowania robotami wodnemi w 
krajach koronnych ustanowione być mają c. 
k. dyrekcje dla budowli wodnych, podwładne 
bezpośrednio c. k. generalnej dyrekcji.

„Dyskusja, przeprowadzona zarówno w 
komisj, jak w pełnej izbie, uświadomiła ja­
sno, że izba przy wotowaniu owej rezolucji 
kierowała się rozwagą, że budowa dróg w o­
dnych przeprowadzoną być musi w ścisłym 
związku ze wszystkiemi innemi buaowlami 
wodnemi, a więc regulacjami rzek i meljora- 
cjami i dlatego wszystkie te prace traktowa­
ne być wsnny, jako jedna organiczna całość. 
Cel ten osiągniętym być może jedynie przez 
skoncentrowanie tych robót u jednej central­
nej władzy.

„Jednakże dnia 11 października 1901 ro­
ku wyszło rozporządzenie ministerstwa handlu, 
które odnosi się w y łąc^ ie  \io budowy dróg 
wodnych, a nie uwzględnia wyż wspomnia­
nej rezolucji izby poselskiej. W skutek tego, 
przy specjalnej rozprawie budżetowej w ro­
ku 1902, mówca Koła polsk;ego p. Kozłowski 
wskazywał na konieczność wykonania owej 
rezolucji, naprowadzając, że rozstrzelenie agend 
przy budowlach wodnych wywołało już da­
wniej bardzo liczne zawikłania.

„Może się wydarzyć, że ministerstwo han­
dlu przedsięweźmie budowę kanału, mini­
sterstwo spraw wewnętrznych regulację je­
dnego dopływu do kanału na własną rękę. 
drugiego zaś wspólnie z ministerstwem rol­
nictwa, wreszcie, że regulacji drugiego dopły­
wu podejmie s.ę ministerstwo rolnictwa samo, 
jak również, że ono obejmie zabudowanie 
potoków górskich. Mówca Koła przedstawił 
stosunki w innych państwach i wykazał, że 
organizacja, jaka obecnie w Austrji istnieje, 
stanowi unicum, podczas gdy za granicą 
wszystkie roboty wodne prowadzi jedna cen­
tralna władza. Podobnie dnia 31 stycznia 1903 
urgował p. Kozłowski przeprowadzenie owej 
rezolucji na plenarnem posiedzeniu rady przy­
bocznej dla dróg wodnych.

Odtąd doświadczenie poucza na każdym

kroku, że obecny stan, gdzie przy każdym 
ważniejszym objekcie współdziałać mają trzy 
ministerstwa, nie da się utrzymać i że spro­
wadzone przez to opóźnienia wątpić każą, 
czy wielkie dz.eło dróg wodnych, a w  zwią­
zku z niem regulacja rzek i meljoracje, w myśl 
uchwalonej ustawy i statutów, do roku 1924 
bęaą wykonane.

„Uderzający przykład nastręcza kwestja 
portu w Krakowie i w  związku z nią ubezpie­
czenie miasta przed wylewami Wisły. Co do 
portu i budowy kanałów, kompetentnem tu 
jest ministerstwo handlu; co do zabezpiecze­
nia przeciw wylewom ministerstwo spraw 
wewnętrznycn, co do w związsu z tą akcją 
będącej regulacji Rudawy — ministerstwo 
rolnictwa. Istnieje niebezpieczeństwo, że w 
skutek pogmatwiania kompetencji budowa 
portu doznać może opóźnienia".

Po daiszem umotywowaniu zapytują za­
tem podpisani p. prezydenta gabinetu, czy 
w myśl rezolucji izby poselskiej kreować za­
mierza generalną dyrekcję krajową dla budo­
wli wodnych i w jakiem stadjum ta sprawa 
się znajduje?

Z targów pieniężnych.
W ied eń  16 marca. 

(Attencja giełdy dla obstrukcji węgierskiej a 
ignorowanie przez nich obstrukcji austrjackiej. 
— Znaczenie pokoju parlamentarnego na Wę­
grzech. — Sprawa nowych traktatów handlo­
wych. — Korzyści ogłaszania perjodycznych 
wykazów ruchu pieniężnego w kasach państwo­
wych. — He pozyczy w tym roku węgierski 

minister finansów?)
(fr.) Jestto objaw wysoce znamienny, że 

od chwili zawarcia poKoju pa^amentarnegc 
na Węgrzech, giełda prawie wcale nie troszczy 
się o to, co się dzieje w austrjackiej radzie 
państwa. Wszystkie sceny cbstrukcyjne, nie­
możność dotarcia żadną miarą do spraw, bę- 
.dących na porządku dziennym, niepewność, 
czy kontyngent rekrutów będzie w drodze 
parlamentarnej uchwalony, — wszystko to nie 
wywiera na giełdę najmniejszego wrażenia i 
spekulacja jest w dobrym humorze, obroty 
na giełdzie są z każdym dniem większe, a 
kursu papierów stale się podnoszą.

Widocznie sfery giełdowe są tego zda­
nia, że nierównie większe niebezpieczeństwo 
ogólno-państwowe groziło skutkiem przesile­
nia na Węgrzech, niż z powodu zgniłych sto­
sunków parlamentarnych w Austrji, do któ­
rych już cała Europa ao pewnego stopnia 
się przyzwyczaiła i na które bodaj paliaty­
wne lekarstwo stanowi osławiony zresztą pa­
ragraf czternasty. A i w to także wierzą sfe­
ry giełdowe święcie, że pokój parlamentarny 
na Węgrzech oznacza początek rozwiązania 
przesilenia w całej monarchji. Być może, że 
zajdą w austrjackiem ciele prawodawczem 
jeszcze rozmaite gwałtowne epizody, ale mi­
mo to skutkiem zażegnania obstrukcji węgier­
skiej bodaj odzyskają Austro-W ęgry sw obo­
dę działania jako jednolita monarchja w dzie­
dzinie handlowo-politycznej. Formułka Szella, 
w razie dalszego trwania obstrukcji na W ę­
grzech, czyniła to wręcz niemożliwem, gdyż 
na Węgrzech stała się ona ustawą, a jak 
wiadomo, zabraniała zawarcia z obcemi pań­
stwami traktatów handlowych na dłuższy 
termin, jak po rok 1907, gdyoy przedtem nie 
przyszła do skutku nowa autonomiczna ta­
ryfa celna, To zaś zależało wyłącznie od ob- 
strukcjonistów, obecnie zaś na mocy układu

zawartego z hr. Tiszą, zobowiązań się oni 
nie robić trudności uchwaleniu tej taiyfy, 
wobec czego najważniejsza sprawa, t. j. spra­
wa odnowienia traktatów handlowych traci 
swój niebezpieczny charakter.

Nie uiega najmniejszej wątpliwości, że 
głównie względy n a tu ^  ekonomicznej skło­
niły obstrukcję węgierską do schowania swego 
miecza do pochwy. Zastój bow!em ogólny w 
przemyśle i handlu na Węgrzech przybrał 
wprost zatrważające rozmiary: fabryki ograni­
czyły produkcję, skutkiem czego z każdym 
dniem powiększała się liczba proletarjatu, nie 
mającego zajęcia. W Budapeszcie i w innych 
miastach węgierskich ustał zupełnie ruch bu­
dowlany, to też chyba szaleniec mógł nie 
zdawać sobie sprawy z tego, że dalsze trwa­
nie takich stosunków musi sprowadzić na 
kraj w prost katastrofę. W znacznej mierze 
skłoniło zapewne obstrukcjonistów do ich 
postanowienia także ogłoszone na kilka dni 
przed zawarciem pokoju z hr. Tiszą spraw o­
zdanie o ruchu pieniężnym w węgierskich ka­
sach państwowych. Okazało się bowiem z 
niego, że w czwartym kwartale 1903 dochód 
brutto z podatków był o przeszło 48 miljo- 
nów koron mniejszy, niż w tym samym kwar­
tale roku 1902 — z czego wynikał logiczny 
wniosek, że jeszcze kilka takich kwartałów, 
a Węgry znajdą się chyba na liście państw 
bankrutujących, bo nie mających z czego pła­
cić kuponu od swych długów. Do tego zaś 
nie chciałby dopuścić nawet najczerwieńszy 
obstrukcjonista madjarski.

Owóż niejeden z wytrawnych finansistów 
zadaje sobie pytanie: dlaczego rząd austrjacki 
nie zaprowadzi także takiego samego chwale­
bnego zwyczaju ogłaszania co kwartał spra­
wozdania o ruchu pieniężnym w austrjackich 
kasach państwowych, lecz tylko raz na rok i 
to w  jakie ośm Iud  dziewięć miesięcy po 
skończonym roku ogłasza ryczałtowe zamknię­
cie całorocznych rachunków. A jednak takie 
pedjodyczne wykazy kwartalne, byłyby bar­
dzo pouczające i mogłyby stanowić jeden z 
najsilniejszych argumentów przeciw obstrukcji. 
Skoro nawet przedsiębiorstwa akcyjne uwa­
żają za właściwe, a niektóre z nich są nawet 
zmuszone powiadomić swych akcjonarjuszów 
co kwartał o stanie swoich interesów, to do­
prawdy w  wyższej jeszcze mierze obowiązek 
taki powinien ciążyć na rządzie.

Jednem z pytań, któremi giełda najbar­
dziej zajmuje się w obecnej chwili, jest to, 
jak wielką pożyczkę zaciągnie rząd węgierski 
w najbliższym czasie na inwestycje. Pow sze­
chnie mówią o 300 miljonach koron, a że 
emisja renty węgierskiej na taką sumę będzie 
miała na giełdzie zupełne powodzenie, to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. 1 potrzeby in­
westycyjne rządu austrjackiego obliczają także 
mniej więcej na 300 miljonów koron, czy je­
dnak rząd będzie mógł wypuścić rentę austrja- 
cką na taką sumę, to zależy już wyłącznie 
oa „pani obstrukcji".

Sachalin.
W edług wiadomości, jakie nadchodzą z 

Petersburga, opinja zajmuje się tam możli­
wością napadu Japończyków na wyspę Sa­
chalin.

W yspa ta jest właściwie uzupełnieniem 
archipelagu japońskiego; wielkości Galicji 
mniej więcej, liczy tylko 30.000 mieszkańców, 
w tern około 5.000 więźniów, 7.000 skaza­
nych na zesłanie i 1.600 osadników, którzy 
pozostali na miejscu po odbyciu kary. Pół-

(i)

Przed wyjazdem.
S Z K I C .

2 czerwca.
Byłam sama w mieszkaniu. Antonina z 

Józią poszły do miasta. Drzwi były za­
mknięte. Wtem odezwał się dwonek. Pobie­
głam otworzyć, sądząc, że to pani Antonina 
wraca i ze zdziwieniem ujrzałam profesora, 
który o tej porze nigdy nie przychodził ao 
domu. Zmieszany, zaczął mię przepraszać 
i usprawiedliwiać się. Przerwałam mu mó­
wiąc z uśmiechem, że to przecież rzecz na­
turalna.

Ach!— powiedział i zamilkł. Widocznem 
było, że chciał coś jeszcze dodać i ja także 
miałam zamiar coś przemówić. Skończyło się 
jednak na tern, że pożegnaliśmy się w mil­
czeniu i poszli do swych izdebek. Przy­
glądnąwszy się mu bliżej, trzeha przyznać, 
że to wcale sympatyczny człowiek...

Edward wysłał już prawdopodobnie list 
dla mnie; a może nie zastała go już moja 
odpow iedź? Tak czy owak, co najmniej po­
trzeba czekać 10— 12 dni. Ciekawam też, ile 
mi przyśle na drogę? Czy też prócz kosztów 
jazdy zostanie mi co na kupienie niezbęJnych 
drobiazgów ? Ha 1 w ostatecznym razie trzeba 
będzie rozstać się z pamiątkami... ostatnie- 
mi 1 A jednak — byłby to zły początek j

5  czerwca.
Jadąc dziś tramwajem, ujrzałam doktora 

Stoickiego, długoletniego domowego lekarza 
mych rodziców. Pozdrowiłabym go chętnie—

a'e odległość była znaczna, a poczciwy do­
ktor nie dowidza. Ucieszyłam się, gdym spo­
strzegła, że równocześnie ze mną wysiadł 
z wozu.

— Nie poznajesz mię panie doktorze? rze­
kłam, podając mu rękę.

— O 1 — uśmiechnął się przyjaźnie; to 
pani, S tasiu ! czyś jechała tramwajem ?

— Tak, razem z panem, ale nie mogłam 
zwrócić na siebie uwagi doktora, a sam mię 
me raczyłeś zauważyć.

— Ależ Stasiu! dziecko moje! rzekł z 
wyrzutem. Czyż nie wiesz jak cię kocham. 
Jakże ci się powodzi moje serdeńko ?

Droga nasza była wspólną. Szliśmy więc 
razem, a ja opowiedziałam mu o mojem po­
stanowieniu.

— Do pioruna! — zawołał stary — co 
pleciesz 1 Wszak tego Edwarda nie znam pra­
wie. Byłaś dzieckiem, gdy ku rozpaczy ro­
dziców uciekł w świat, ten nicpoń. Pomię­
dzy wami musi być wielka różnica wieku.

— Tak! Edward o szesnaście lat star­
szy odem nie: miałam pięć lat, gdy brat opu­
ścił Kraków.

— Jak ten czas prędko leci — zastano­
wił się. Dziś jest on już dorosłym mężczy­
zną. Nicpoń był, to prawda, ale zawsze dzielny 
chłopiec...

Nie odpowiedziałam n ic : myślałam o łzach, 
jakie wypłakali moi biedni rodzice z powodu 
Edwarda. Doktor odgadł moje myśli.

— Tak! taki lekkomyślny był, to praw­
da, ale z tern wszystkiem był to zawsze w 
gruncie dobry chłopak. Hm I... był on jednym 
z tych ptaków, które w klatce utrzymać się 
nie dadzą. Ale też raz wzbiwszy sję do lotu 
przebywają śmiało i wytrwale zakreśloną

drogę i zazwyczaj zdążają do celu. Więc on 
teraz na Kaukazie ?

— T a k ! od lat siedmiu osiadł w Tyflisie 
i pudobr.o dobrze mu się powodzi.

— Ożenił s ię?
— Nie — o ile wiem, przynajmniej nic 

nie pisał.
— H m ! teraz rozum iem : chce być wol­

nym i mieć wygodny dom... A pani, Stasieńko, 
nie masz innych krewnych?

— Nie! nikogoI Ale powiedz mi dokto­
rze, czy sądzisz, że popełniam niedorzeczność 
przyjmując propozycję brata ? Proszę powiedz 
szczerze 1

— Niel Nie! kochana mała. Mówię ci 
z przekonania. Na twojem miejscu zrobiłbym 
bezwątpienia to samo. Jesteś dzielnem i po- 
czciwem dziewczęciem... zresztą w najgorszym 
razie możesz powrócić.

Oczy zaszły mi łzami.
— Oh 1 n ie! nigdy nie powrócę — nigdy.
Doktor przystanął.
— Jestem już u celu — rzekł łagodnie i 

smutno. — W szak nie odjeżdżasz natychmiast?
Powiedziałam, że zabawię jeszcze do 

końca miesiąca prawdopodobnie.
— W takim razie spodziewam się zoba­

czyć cię jeszcze, rzekł serdecznie. Zajdź kie­
dyś do nas zaraz po obiedzie; moja żona 
ucieszy się bardzo twemi odwiedzinami. 
W szak dawniej, gdy mamcia żyła, nie rzadko 
przychoaziłaś do nas !

Przyrzekłam mu, ale nie pójdę. Jego żo­
na to chodząca d u ma ; gdy nas dotknęło nie­
szczęście, odsunęła się od nas czem prędzej! 
Kto wie, jakby mnie przyjęła ? Nie zobaczę 
prawdopodoome już nigdy w życiu poczci­
wego starego doktora 1 Ale jego pytanie czy

Edward się ożenił, wywołuje we mnie nowe 
wątpliwości. Prawdopodobnie się nie ożenił, 
najpewniej nawet, bo przecieżby mi coś na­
pisał. Ale również prawdopodobnie, pewnie 
nawet, kiedyś się ożeni. A jeżeli tak... cóż się 
ze mną stanie ?

••  *
Niedziela 6 czerwca.

Widziałam dziś Anielkę. Od kilku lat 
jest nauczycielką ludowej szko ły ; pomimo 
tysiącznych przykrości, złączonych z jej za­
wodem, została zawsze tą samą, wesołą, peł­
ną humoru, jak ongi, gdyśmy ku utrapieniu 
naszych nauczycielek urządzały koncerty na 
ławce wysmarowanej woskiem. Dowiedziała 
się o moim wyjaździe i robi wyrzuty, żem 
jej o nim nie doniosła; jest jednak przeko­
naną, że nie opuściłabym Krakowa, nie poże­
gnawszy jej. Podziwiała moją odwagę, zwła­
szcza, że, jak mówiła, daleko więcej wie 
odemnie o miejscu mego przyszłego pobytu.

— Masz zupełna szłuszność — bo ja 
wiem bardzo niewiele...

— Otóż rozszerzę horyzont twej wiedzy, 
paplała — a le ! a le !.. Pr/edewszystkiem  po­
wiem ci, że nasza dyrektorka wychodzi za 
mąż. Czterdzieści pięć lat i za m ąż! Cóż ty 
na to ?  Jednak wracam do ciebie, otóż je- 
dziesz do Azji — rozumiesz — do Azji!

— No! tyle wiem, że Tyflis leży w Azji.
— Tak, tak... w południowej części Kau­

kazu, pomiędzy Kaspijskiem a Czaruem Mo­
rzem...

Roześmiałam się serdecznie.
— Ależ to cała lekcja....
— Wiesz, że zawsze lubiałam zajmować 

się geografją. Udzielała nam jej K laudja! bie­
dna Kiaudja!

— Cóż się z nią sta ło? Dlaczego biedna?
— W yobraź sob ie! Onegdaj jeszcze spo­

tkałam ją i powiedziałam, że wyjeżdżasz na 
K a u k a z .  Pyła przerażona. Ubolewała sad 
tobą, źe jedziesz tak daleko do... A m e r y k i .

— Doskonale 1 A cóż ona porabia? O 
ile pamiętam, miała zamiar wstąpić do teatru.

— Tak, tak, brała nawet lekcje śpiewu 
u tej, wiesz, Martinetti, która, że nie mogła 
się sama nauczyć śpiewać, uczy teraz innych.

W tym tor.ie toczyła się rozmowa. Żywo 
stanęły mi w pamięci szkolne lata, zabawy i 
figle, Anetta opowiadała kolejno o każdej z 
koleżanek, które straciłem z oczu na długo, 
za życia bowiem wuja mieszkałam u niego 
na wsi.

— Ach ! gdybym tak mogła ciebie zabrać 
ze sobą do TyflisuL. — mówiłam do niej na 
pożegnanie. — Wówczas byłoby mi lżej, bo 
z tobą smutną być nie podobna.

— Weź mię — odparła — może twój 
brat ze mną się ożeni. A jak on wygląda?

— Napiszę ci o tern, gdy go zobaczę.
— Eel niel on ma tam piękności do­

syć 1 Georgjanki uchodzą za najpiękniejsze 
kobiety na ziemi. Któżby się ożenił z taką 
tyczką grochową jak ja...

— Ależ nietylko grubasy za mąż wy­
chodzą 1

— To praw da! Z drugiej jednak strony 
świat nie może się obejść także j  bez starych 
panien. Ale bądź już zdrowa i do w idzenia! — 
Do widzenia powtórzyła — nie praw daż?

— Do widzenia!
Powiedziałam, całując ją i ściskając: „do 

widzenia"...
Nie wiele już zostaje mi czasu.

(Ciąg dalszy n a s i.)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szauowną P. T. Publiczność, pod firmą Zaopatrzyłem magf zyn mój w towary ńajlepszej jakości tak krajowe, jak angielskie i francuskie.
łe  z dniem 12-go marca 1904 otworzyłem A A T t n  r U r o f o w m r  O  Przf  + lat 20 P ° pierwszorzędnych magazynach kraw ieckich tak w kraju jak i zagranicą

°  1 r M i n r w f j i i r  . ^ i i i w i  w  nabyłem d istateczną praktykę lak, iz jestem w możności najwybredniejszym wymogom zadość
uczynić. Z prowincji wystarczy stare ubranie na miarę (krói angielski). Wszelkie zamówienia

we Lwowie, ul. W ałowa 6 (obok magazynu Braci Lubelskich). wykonuję po cenach ‘ najprzystępniejszych. Z głębokim szacunkiem Wł. Rogoziewicz, W ałowa 1. 6.jKagazyn i pracownię Sntycn męskich Władysław Rogoziewicz
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nocna część Sachalinu należała aż do roku 
1858 do Chin, południowa, aż do roku 1875, 
do Japonji, która nie przykładała żadnej wó­
wczas wagi do tego kawałka ziemi i oddała 
go Rosji w drodze umowy. Rosja od roku 
1880 zaczęła przemieniać Sachalin w wielką 
kolonję karną. Ludność miejscowa składała 
się przeważnie z Ainosów, którzy mieszkają 
także na wyspie Jesso, lecz obecnie wynosi 
co najwyżej 2.3Ó0 głów. W yspa jest górzy­
sta, klimat nader surowy w zimie, w lecie 
zaś panują prawie nieustannie mgły. Główne 
bogactwo stanowią rybolóstw o, uprawiane 
przy brzegach, przedewszystkiem zaś bogate 
kopalnie węgla, z których dobywają rocznie 
około 8 miljonów centnarów metr.

Jedno z pism ogłasza rozmowę z pe­
wnym kupcem, który wrócił do Rosji po dzie­
sięcioletnim pobycie na Sachalinie w spra­
wach handlowych. Oświadcza on, że, według 
jego zdania, Japończycy mają zamiar zdobyć 
napowrót Sachalin, zwłaszcza, że rząd obja­
wia do pewnego stopnia żal za odstąpioną zie­
mią. W ostatnich latach konsul japoński na 
Sachalinie odbywał po wyspie liczne podró­
że, rzekomo dla zbadania stosunków rybo- 
łóstw a, w podróżach tych towarzyszył mu 
dragoman, przeorany wyższy oficer japoński. 
Po każdej takiej podróży udawał się konsul 
do Tokio. Kupiec ów jest przekonany, że 
gdyby wojna wybuchnęła w lecie, pierwszy 
atak Japończyków oyłby skierowany na Sa­
chalin. Niebezpieczeństwo nie minęło jednak, 
gdyż za parę tygodni porty Sachilinu tę d ą  
wolne od lodów.

Now. Wrem. podziela te obawy 1 zwraca 
uwagę, że cieśnina La Perouse*a, która dzieli 
Sachalin od Jesso, ma zaledwie 75 kim. sze­
rokości. Garnizon wyspy jest zaś rader mały 
i składa się głównie z żołnierzy, przeznaczo­
nych do pilnowania skazańców.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta* 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby­
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  18 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(Długosza 6), o godzinie 6 wieczorem, prof. 
dr. K. Twardowski: „Krótki zarys logiki, część II*. 
— W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. 
Długosza 8), o godzinie 7*7} wieczorem, prol. 
dr. M. Smoluchowski: „Fizyka Kuli ziemskiej,
część III, Meteorologja* (z obrazami świetlnymi).

Teatr miejski: „Lysistrata*, operetka. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

W kościele 0 0 .  Jezuitów: Nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Ojca św. Leona XIII. Po­
czątek o godzinie Ś1/* rano.

W klinice lekarskiej (ul. Pijarów 4): Po­
siedzenie naukowe Towarzystwa lekarskiego. 
Początek o godzinie 6 wieczorem.

W Towarzystwie prawmczem (ul. Ko­
ściuszki 1. 18): Pogadanka dra A, Malacryń- 
ekiego: „O kredycie hipotecznym z ubezpie­
czeniem życiowem*. Począteic o godzinie 67i 
wieczorem.

Wycieczka członków Tow. politechnicznego 
do nowego dworca kolejowego. Punkt zborny 
na placu kolejowym o gndzin.e 4 popołudniu.

Kalendarz. Piątek (18)' Eduarda II kr.
- Boguchwała. — (5): Konona m. Wschód

Słońca o godzinie 6 minut 16, zachód o godzi­
nie 6 minut 1.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: — 2 ■' R Pogoda.

W ladom ości d je rez ja ln e . D j e c e z j a 
t a r n o w s k a ,  instytuowany na prooostwo w 
Ociece ks. Józef Piechowiez, były wikary w Rop­
czycach.

Przeniesieni: ks. Walenty Swięch z Miklu- 
szowic do Ropczyc; ks. Antoni Kania z Ocieki 
do Mikluszowic; ks. Władysław Bączyński z Pi­
wnicznej do Barcic; ks. Józef Żurawski z No­
wego Rybia do Piwnicznej. y

Renowacje misyjne odbyły się pod kiero­
wnictwem oo. Redemptorystów w ubiegłym 
miesiącu w Gwoźdźcu, gdzie do św. Sakramen­
tów przystąpiło 700, w Biesiadkach, gdzie do 
św. Sakr. przystąpiło 1350 i w Ciężkowicach, 
gdzie do św. Sakramentów przystąpiło 2600 
wiernych.

Konferencja męska św. Wincentego A Pau­
lo w Tarnowie miała w r. 1903 dochodu 4215 
kor., wydatków 4115 kor.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia­
nowało ukończonych gimnazjalistów, Adolfa 
Myszkowskiego i Wilhelma Bajorka Kondratiuka, 
praktykantami rachunkowym: w galic. dyrekcji 
poczt i telegrrfów we Lwcwle.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kon- 
cypistę namiestnictwa Juljusza Strusińskiego 
z Tłumacza do Nowego Sącza, a praktykanta 
konceptowego namiestnictwa dra Juljusza Duni­
kowskiego z Nowego Sącza do Tłumacza.

Fundacja im. Karola Szajnochy. Ma­
jątek fundacji wynosi z końcem roku 1903 
66.065 kor. 22 hal Wydatki funduszu wynosiły 
w 1902 r. 2947 kor. 86 hal. Komitet w r. 1903 
składał się z następujących osób: Członkowie: 
A. Małecki, przewodniczący; Wład. Łoziński, 
zastępca przewodniczącego; dr. Tadeusz Woj­
ciechowski, Stanisław hr. Tarnowski, dr Ludwik 
Finkel, dr. Wojciech Kętrzyński, dr, Ludwik 
Kubala. Zastępcy: Ks. Andrzej Lubomirski. Wła 
dysław Bełza, dr. Józef Wereszczyński, dr. Ka­
zimierz Twardowski, dr. Jan Kanty Steczkowski, 
dr. Roman Piłat, dr. Oswald Balzer.

Zamknięcie kursu sadowniczego we 
Lwowie. Wczoraj popcłud liu odbyło się w sali 
rady powiatowej zamknięcie kursu sadownicze­
go, urządzonego staraniem Tow. Kółek rolni­
czych. Pierwszy przemówił prezes T. K. R. p 
A. Zaremba Cielecki. Podziękowawszy zebra­
nym za tak liczne uczestnictwo, wezwał do dal­
szej pracy na tem polu. W końcu złożył w go­
rących słowach podziękowanie gronu profeso­
rów i tow. zawodowych ogrodników, za szcze­
re zajęcie się pcwvższym kursem. Po nim za 
brał głos dr. Bi. Ddęba. Wspomniawszy o ko­
rzyściach, jakie przynoszą kursa popularne, za 
znaczył on, iż myśl stworzenia włościańskiej

spółki dla hodowania owoców i sprzedaży ich 
nie upadła, gdyż obecnie ustalono zasady po­
dobnej spółki. Przemówienie swe zakończył go­
rącem poparciem urządzić się mającej w r. b. 
wystawy owocowej lwowskiego powiatu. Imie­
niem zaś gal. Tow. gospodarczego dziękował 
dr. Gargas zarządowi Kółek roln. za urzą­
dzenie kursu, poczem rozpoczął Się egzamin.

Egzaminowali pp. Poluszyński, St. Piątko­
wski i Bielski. Uroczystość zakończyły przemó­
wienia pp. Cieleckiego, dra Br. Dulęby i St. 
Piątkowskiego, który mówił imieniem nieobe­
cnego chorego prezesa Towarz. zawodowych 
ogrodników.

Usiłowany zamach morderczy. Wpra­
wdzie niektóre pisma tutejsze, jak i sfery żywo 
wypadkiem ks. Pakiża interesowane wszelkiemi 
siłami starają się obniżyć znaczenie jego, mimo 
to, okrywanie wypadku samego grubą osło­
ną tajemniczości, zwraca uwagę wszystkich, a 
nawet daje powód do rozmaitych przypuszczeń 
i domysłów, które z chwilą dokonania analizy 
przez sądowego chemika zyskuje, jeżeli już 
nie na aktualności, to przynajmniej jaskrawe- 
mi barwami maluje stosunki, panujące w mu- 
racb świętojurskich.

Pomijając ju i chęć rabunku, jako m^tyw 
zamachu, prywatną zawiść itp., zanotować mu­
simy — pogłoskę uporczywie kolportowaną 
przez pewien odłam publiczności, interesującej 
się powyższym wypadkiem, że zamachem po­
wyższym kierowała chęć usunięcia ks. Pakiża, 
jako silnego kandydata do stolicy biskupiej... 
której, na razie nam niewiadomo, gdyż żadne 
krzesło biskupie nie wakuje.

Wieść ta mimo oczywistego nieprawdopo­
dobieństwa, utrzymuje się podawana z ust 
do- ust.

Dalecy jesteśmy od nadawania powyższe­
mu zajścia w murach gr. kat. metropolji, aż tak 
tragicznego zabarwienia i notujemy ją tylko 

obowiązku dziennikarskiego
Odnośnie zm  do śledztwa, wynik jego do­

tychczas nie jest wiadomym. Faktem jedynie 
stwierdzonym jest, że analiza wykazała, iż  kr y-  
s z t a ł Ki ,  z n a l e z i o n e  w s z k l a n c e  wo d y ,  
k t ó r y  p i ł  k r e w n y  ks. Paki ża ,  są  ar-  
s z e n  i k i e  m. Odkrycie to zdwoji obecnie pil­
ność władz, prowadzących śledztwo, które wo­
bec powyższego faktu zatoczy o wiele szersze 
kręgi.

Kradzież na poczcie. Jedno z pism po­
południowych donosi, że na poczcie zginął 
w niewyjaśniony dotychczas sposób list z Q000 
rubli w banknotach, który wysłał pewien tu­
tejszy dom bankowy do Równego. List Dył 
asekurowany, firma więc owa nie poniesie ża­
dnej szkody. Gdzie list ten zginął, wykaże za­
pewne śledztwo, które w tej sprawie wyto­
czono,

Burmistrzem m. Nowego Sącza wybrano 
mieszczanina p. Aieksardra Pawlikowskiego.

Gimnazjum w Gorlicach. Z Wiednia 
donoszą, iż w ministerstwie oświaty znajduje 
się już wniosek rady szkolnej krajowej w spra­
wie założema gimnazjum w Gorlicach w r 1905

Nagła śmierć.W Nowym Sączu zmarł na­
gle na udar sercowy w 65 roku życia śp. Fer­
dynand Mis!ewicz, dyrektor szkoły męskiej 
w kolonji kolejowej. *

O bywatećtwo honorowe nadała rada 
gminna w Rudkach tamtejszemu staroście p. 
Switalskiemu, w uznaniu zasług jego, położo­
nych około podniesienia miasta.

Strejk stolarzy wybuchł w Przemyślu.
„Dom polski* sprzedany ! Gazeta 

gdańska  i Geselliger donoszą, że poseł Wiktor 
Kulerski sprztdał swój „Dom polski* w Sobo­
tach Danu Peto, dawniejszemu hoteliście w Bro­
dnicy, za 60.000 marek. Równocześnie piszą, że 
Dziennik grudziądzki, p. Kulerskiego, wycho 
dzący od kilku miesięcy, zostanie zawieszony 
z końcem bieżącego kwartału.

Szykany pruskie. Z Poznania donuszą: 
Policja zabroniła wszelkich zabaw dla dzieci 
polskich. Władze przyszły do przekonania, że 
instytucje, zajmujące się urządzaniem zabaw 
dziecięcych, mają na celu wpajanie w dzieci 
zwyczajów i obyczajów polskich, oraz wzma­
cnianie znajomości języka polskiego. Na przy­
szłość wszelkie zabawy dziecięce mają być 
uważane jako zebrania polityczne i odbywać się 
nogą jedynie za zezwoleniem policji i pod 
ścisłym jej dozorem.

Katastrofa na morzu. Z Sydnej dono­
szą, że parowiec angielski „Amar* zatonął ze 
160 podróżnymi. Łodzie ratunkowe zdołały oca­
lić zaledwie 28 osób.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

• Ś rodek up iększający . Zdu niewającvm jest 
skutek prawdziwego angielskiego mleka ogórkowego 
C. Balassa, które już po dwu — trzykrotnem natar­
ciu usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wągry 
i rozmaite nieczystości skóry i twarz czyni świeża, 
gładką, białą i młodą. Należy uważać, ażeby na 
każdej flaszce uwMocznionem było nazwisko Ba­
lassa. Pewnie działający ten środek upiększający, zo­
stał odznaczony złotym medalem we Wiedniu i P a­
ryżu. Cena jednej flaszki 2 kor. prawdziwe angiel­
skie mydło ogórkowe 1 kor. — Puder 1J20 kor. Wy­
syłka pocztowa przez aptekarza C. Balessa, Buda­
peszt Erzsć5et-Falva. Głów ny skład dla Galicji: Apte­
ka Zygm. Ruckera, Lwów 1 apteka F. Breyera, Prze­
myśl, plac na Bramie 1. 4. 153

•  Z T ow arzystw a im. K ilińskiego. Zapowie­
dziane na dzień 13 b. m. przedstawienie amatorskie 
w sali Tow. młodzieży polskiej im. J. Kilińskiego przy 
ulicy Akademickiej I. 8, nie odbyło się z powodu po­
grzebu ś. p. ks. Gulińskiego. skutkiem czego — od­
będzie się ono tej niedzieli dnia 20 bm. CzłonkowieTo- 
warzystwa odegrają: „Jak Uście z d rz e \r strącone*, 
Jana Łady; „Dramat jednej nocy*, A. Urbańskiego 
i „Teodolindę", krotochwilę w 1 akcie Szweitzeia. 
Początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

• W ycieczka członków Towarzystwa politechni­
cznego (z paniami) do nowego dw >rca Kolejowego, 
odbędzie się dziś w piątek dniu 18 b. m. o godzinie 
4 popołudniu. Punkt zborny: plac przed dworcem.

• Kasyno urzędnicze urządzi w dniu św. Jó­
zefa ij j. 19 marca b. r. „koncert spacerowy* przy 
orkiestrze wojskowej.

• W ieczór kolejarzy . Zarząd Stow. Czytelni
1 Wzajemnej pomocy funkcjonarjuszów kolei państw, 
we Lwowie urządza wieczorek z tańcami, który się 
odbędzie w sobotę dnia 19 marca b. r. w sali 
Stowarzyszenia przy ulicy Gródeckiej (gmach byłego 
dworca kolei czerniowleckiej). Początek o godzinie 
8-mej wieczorem.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  u c z n i a  n a  c z e s n e ,  p . M. ze Lwowa
2 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
R ep e rto a r  te a tru  m iejsk iego  we Lw j 

tv lt. Dziś w p i ą t e k  „Lysistrata*, operetka 
w 3 aktach Pawła Lincke’go.

Jutro w s o b o t ę  (na ogólne życzenie, 
d o  raz ostatni w bieżącym sezonie) „Truba­
dur*, opera w 5 aktach Verdi’ego. Nieodwołalnie 
ostatni i pożegnalny występ Giacomo Rawnera, 
tenora opei zagranicznych, i Józefiny Kurtzó- 
wnej, artystki opery warszawskiej.

W n i e d z i e l ę  popołuuniu o godzinie 37a 
(po cenach dramatu) „Figle wiosenne*, ope­
retka w 3 aktacn Józefa Straussa. — Wieczo­
rem o godzinie 71s  „Dzieci Waniuszyna*, sztuka 
w 4 aktach z rosyjskiego S. Najdienowa.

W p o n i e d z i a ł e k  „Eros i Psyche*, fan­
tazja dramatyczna w 7 rozdziałach przez J. Żu­
ławskiego, muzyka J. Galla.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 19 marca, popołudniu o go­
dzinie 3 przedstawienie dla młodzieży szkol­
nej, po cenach zniżonych: „Ksiądz Marek*, 
sztuka w 4 ohrazach J. Słowackiego. — Wie­
czorem o godzinie „Ogniem i mieczem",
sztuka w 6 obrazach z pow!eści Henryka Sien­
kiewicza.

Z Filharmonii lwowskiej. Dyrekcja Fil- 
harmonji otrzymała od znanego śpiewaka p. 
Ernesta Mtihlena, który miał w sobotę, dnia 19 
bm., dać koncert w Filharmonii lwowskiej, tele­
gram z doniesieniem, że zachorował na katar 
krtani i dlatego przybyć nie może. Koncert 
w ięcp . Milhlena w sobotę się nie odbędzie.

encytopedji leśnej, wyszedł z druku ze­
szyt I pod tyt. „Pielęgnowanie lasu*, przez 
Henryka Skąpskiego, koncesj. technika lasowego. 
Zeszyt II obejmie: „Pielęgnowanie lasu* (do­
kończenie) wyjdzie w marcu. — Cena każdego 
zeszytu 60 hal. — Adres wydawnictwa: Biuro
leśne, Tarnów ul. św. Anny 1. 9.

Tłumaczenia. „Dwie łąki* Sienkiewicza, 
ukazały się w tłumaczeniu chorwackiem w za- 
grzebskim Obzorze, w tłumaczeniu francusKiem 
w Figarze paryskim, a w tłumaczeniu rosyjskiem 
w Rnsskich wiedomosiiach.

Rada miasta Lwowa.
L w ów  18 marca.

(Zażalenia na komisarjat i areszty miejskie. — 
Gałerja. — Hala rybia. — Sala dla prof. Jd- 
germdna. — Wydatki na szkoły. — Stypendja.— 
Subwencje.— Zakład ciemnych.— „Psiau sprawa.

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
ndgo obrad wczorajszego posiedzenia, poja­
wiły się, jak zwykle, nagłe wnioski i nieod­
łączna od nich dyskusja, pomimo to jednak, 
załatwiła tada wczoraj dwadzieścia cztery 
punkty porządku dziennego, dzięki czemu 
mnóstwo spraw znacznie naprzód popchnię­
to. Przewodniczył prezydent dr. M a ł a c h o ­
ws k i .

Pierwszy wniosek nagły postawił r. C h o- 
ł o d e c k i w sprawie pobierania przez jeden 
z komisarjatów miejskich na rzecz funduszu 
ubogich opłaty 20 hal. za pozwolenie zrąba­
nia sąga drzewa na ulicy, jakoteż w sprawie 
nietaktownego zachowywania się jednego z 
komisarzy dzielnicowych wobec partyj. Pre­
zydent przyrzekł sprawę zbadać i upewnił, że 
urzędnika, jeśli ten zawinił, kara nie minie.

Następnie interpelował prezydenta rad. 
A s z k e n a z y  w sprawie umysłowo chorego 
Fiszla Gar.za, który, wedle doniesienia jedne­
go z pism porannych, został przez strażni­
ków w aresztach miejskich poturbowany.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  w odpo­
wiedzi oświadczył interpelantowi, że bezzwło­
cznie po ukazaniu się tej notatki w rubryce 
„Nadesłane* owego dziennika, wdrożył do­
chodzenia. Okazało się z nich, że zeznania 
obłąkanego Fiszla Ganza z istotnym stanem 
rzeczy wcale się nie zgadzają, zostało bo­
wiem udowodnionem, że nie strażnicy bili 
Ganza, ale on sam, z innym, w tej samej 
celi zamkniętym aresztantem wszczął bójkę, 
której rezultatem było podarcie ubrania na 
nim i parę sińców. Strażnicy w tym w ypad­
ku nic nie zawinili. Zresztą polecił prezydent 
szefowi odnośnego departamentu baczny nad­
zór nad aresztami miejskimi.

Z kolei r. H u d e c  prosił o wyjaśnienie, 
dlaczego galerje są aziś dla publiczności zam­
knięte i wstęp na nie jest wolny tylko za bi­
letami, po które do kancelarji prezydjalnej 
chodzić trzeba.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  oświad­
czył interpelantowi, że uznał za stosowne 
wydać takie zarządzenie z powodu, że w o- 
statnich czasach galerje bywały nieraz aż do 
niemożliwości przepełnione i ze względu na 
samo publiczne bezpieczeństwo, liczbę osób 
na galerjach ograniczyć i ustalić należało. 
Urząd budowniczy obliczył, jaka ilość ludzi 
na galerjach pomieścić się może i tyle też 
wydawać się będzie biletów wstępu. Ni ja­
wność obrad rady, ni wolność przystępu na 
tem nie ucierpi, tembardziej, że we wszystkich 
większych miastach, w W iedniu, Krakowie 
itd., wstęp na galerje tylko za biletami jest 
dozwolony. Ta.; samo na galerje w sejmie i 
parlamencie wydawane są bilety.

R. H u d e c  oświadczył, że wydawanie 
biletów zastrzeżone być winno radzie miej­
skiej. Ponieważ chodzenie po bilet wstępu na 
galerję do kancelarji prezydjalnej, połączone 
jest z niedogodnościami, powstaje przez to 
kłopot dla obywateli, którzy chcą przysłu­
chiwać się obradom (w rzadkich wypadkach, 
gdy spodziewaną jest jaka zamówiona heca 
przyp. Red.) i którym kontrola spraw miej­
skich przysługuje. W nosi w końcu, by rada 
zawiesiła na razie rozporządzenie przezydenta 
w sprawie wydawania biletów wstępu na ga­
lerje i by sprawę tych biletów wniesiono na 
posiedzeniu najbliższem rady, jako punkt 
pierwszy porządku dziennego.

R. A s z k e n a ; y  popieraiąc wniosek r. 
Hudeca twieadzi, że to zarządzenie prezyden­
ta ogranicza prawa publiczności (czytaj: han- 
dełesów, stróżów i t. p. obywateli, przyp. 
Red). Zdaniem mówcy, należy ułożyć regu­
lamin, kto ma wydawać bilety i jak, gdyż 
inaczej, swobodzie obrad wielkie grozi nie­
bezpieczeństwo. Wkońcu stawi-; nagły wnio­
sek: „Wzywa się prezydjum, by poleciło na­
tychmiast otworzyć galerje, a następnie, jeśli 
reformy są potrzebne, by poddało swoje

wnioski pod obrady rady miejskiej*.
Prezyden dr. M a ł a c h o w s k i  poddał 

nagłość wniosku dr. Aszkenazegu pod gło­
sowanie, wobec tego jednak, że za nagłością 
oświadczyło się tylko 11 radnych, wniosek 
ten odesłany został do regulaminowego trak­
towania.

Po wyczerpaniu nagłych wniosków, za­
łatwiono bardzo szybko w drugiem czytaniu 
sześć spraw gruntowych, poczem r. ar 
M a h l  referuwał po raz drugi sprawę bu­
dowy hali sprzedaży ryb, którejto sprawy na 
posiedzeniu ostatniem w całości załatwić nie 
zdołano. W rezultacie, po długiej dyskusji 
odrzucono wniosek referenta i sekcji, a u- 
chwalono natomiast wniosek r. R i e d l a  by 
w zasadzie uchwalić tę budowę i polecić 
magistratowi, by zaproponował miejsce pod 
budowę rybnej hali i wygotował odpowiedne 
plany i kosztorysy.

Następnie, na wniosek komisji dla bu­
dowy kolei Lwów-Winniki, sekcji II i magistratu, 
odrzucono prośbę prof. Jćlgermana o udziele­
nie mu ratuszowej sali na odczyt o budowie 
tej linji kolejowej.

Następnie, uchwalono przeznaczyć na 
oświetlenie 2 szkół wydziałowych 440 koron, 
a ponadto przyjęto do wiadomości umieszcze­
nie w budżecie 1500 koron na gry i zabawy 
dla dzieci, 18.000 koron na ubrania dla nich 
i 6.000 koron na wyposażenie dla 4 szkół 
wydziałowych.

Z kolei wypadał szereg referatów na dra 
L i l i e  n a ,  ten jednak, zaproszony przez pre­
zydenta do ich wygłoszenia, powstał z miej­
sca i ośw iadczył: „Wobec tego, że na gale­
rje n:e wpuszczono publiczności, uważam 
dzisiejsze posiedzenie za tajne i dlatego refe­
rować nie będę*.

Prez. dr. M a ł a c h o w s k i :  K o n s t a ­
t u j ę ,  że  n a  g a l e r j a c h  p u b l i c z n o ś ć  
z n a j d u j e  s i ę  i ż e  a b s o l u t n i e  n i k o ­
mu  n i e  w z b r o n i o n o  n a  n i e  p r z y ­
s t ę p u .

R. S k l e p i ń s k i ,  odczytał następnie 
projekt statutu fundacji stypendyjnej im. Leo­
na XIII dla robotników miejskich. Zgodnie z 
wnioskami referenta uchwalono, że corocznie 
w dniu 20 lipca, jako w rocznicę śmierci 
Leona XIII czterech dziennych robotników 
miejskich, otrzyma z funduszów gminy sty­
pendja po 50 koron.

Następnie uchwaliła rada zaprowadzenie 
nauki zręczności w szKole im. Sobieskiego 
kosztem 1900 kor. rocznie, dalej 500 koron 
subwencji dla uniwersytetu lwowskiego im. 
Mickiewicza, 200 koron dla „Skały*, 100 kor. 
dla ochotniczej straży pożarnej w Brzuchowi- 
cach i 200 kor dla Przytuliska uczestników 
powstania 1863 r., w Krakowie.

W dalszym ciągu odpisano zakładowi o- 
ciemniałych przy ul. św. Zofji kwotę 1359 kor, 
opluty kanałowej, wybrano w miejsce śp. An­
drzeja Gołąba delegatem rady do zarządu za 
kładu chłopców im. św. Antoniego r. B i e n i e- 
c k i e g o, a wreszcie r. dr. P i s e k wygłosił 
referat w sprawie przymusu kagańcowego dla 
psów, zakończony wnioskami: 1) przymus ka­
gańcowy i nadal w całej pozostaje rozciągło­
ści ; 2) rakarzom dozwala się chwytać psy na 
trotuarach.

Na psi temat rozwinęła się ożywiona i nie 
pozbawiona humoru dyskusja, która trwała do 
zamknięcia posiedzenia, tj. do trzykwadranse 
na 10-tą. ,

Teatr.
(Dzieci Wanjuszyna," sztuka w 4 aktach S. Naj~ 

djenowa).
Wybitną, bo od razu rzucającą się w 

oczy cechą sztuki S. Najdjenowa jest najstrój 
tak krańcowo pesymistyczny i ponury, że for­
malnie przygniata on swoją beznadziejnością 
i — co najważniejsza — jednostronnością. Pod 
tym względem pozostawiają „Dzieci Wanju- 
szyna* daleko poza sobą i znanych już nam 
„Mieszczan* i nawet „Na dnie* Gorkiego, a 
na równym prawie stoją poziomie z taką „Po­
tęgą ciemnoty* Tołstoja, „Familją Selicke* 
Schlafa lub „Przed wschodem słońca* Haupt- 
manna, taka w nich duszna atmosfera, taka 
ponurość tła, taka posępność nastrojów. Kie­
runek negatywny jest w nich do ostatnich 
niemal posunięty granic; przed oczyma na- 
s/emi snują się same tylko barwy ciemne, ja­
snych zgoła niema; widzimy same tylko złe 
strony natury ludzkiej, dobrych wcale nie do­
strzegamy.

I w tem właśnie, w tej jednostronności 
w przedstawianiu ludzi i ich czynów w uje- 
mnem jedynie świetle, z zaprzeczeniem stron 
dodatnich natury ludzkiej, tkwi—zdaniem mo- 
jem — wada zasadnicza sztuki Najdjenowa. 
Nie znaczy to bynajmniej, aby sztuka jego 
nie miała być przez to samo psychologicznie 
prawdziwą, bo takich ludzi i takie wypadki, 
z jakiemi nas w niej zapoznaje, mógł autor 
widzieć w życiu i widział z pewnością. W a­
dliwość „Dzieci Wanjuszyna* polega w czem 
Innem : w braku symetrji, w braku miary 
artystycznej w tem, co nam autor ze sceny 
pokazuje. Brak zaś tego rodzaju nigdzie się 
może nie mści tak bardzo, jak na scenie. 
Czy objawia się on w ogólnem podmńlowa- 
niu tła obrazu scenicznego, czy w charakte­
rystyce występujących na niem osób, czy 
wreszcie w czemkolwiek innem — zawsze 
szkody pociąga za sobą znaczne, bo psuje 
całość obrazu i osłabia zainteresowanie wi­
dza. Autor dramatyczny bowiem, jeżeli chce 
wywołać wrażenie rzeczywistości, albo raczej 
prawdopodobieństwa, m usi, podobnie jak 
malarz, mieć oko wrażliwe zarówno na św ia­
tła i cienie, gdyż inaczej, grupując ininfinitum  
cienie obok cieni, bez uwypuklania ich 
barwami jasnemi, da nam obraz o kolorycie 
jednostajnym, obraz, który znuży nas w koń­
cu swoją jednostajnością i monotonją.

Pomijając jednak wadę wyżej zaznaczoną 
przyznać bądź co bądź trzeba, że sztua Naj-, 
djenowa jest dziełem talentu na prawdę nie­
pospolitego. Dramatem w ścisłem tego słowa 
znaczeniu „Dzieci Wanjuszyna* wprawdzie 
nie są — jest to raczej szereg scen, czy o- 
brazów rodzajowych, powiązanych ze sobą 
luźną nicią akcji scenicznej — ale za to takie 
w nich bogactwo poważnej i sumiennej ob­
serwacji życiowej — i tyle wybornie nakre­
ślonych charakterów, że już to samo stawia

sztukę tę w rzędzie najwybitniejszych objT  
wów najnowszej produkcji dramatycznej, i to 
nie samej tylko młodorosyjskiej. Główną jej 
zaletę stanowi wprost zadziwiająca zdolność 
tworzenia charakterów przy pomocy paru 
nieledwie pociągnięć pióra, zdolność, po któ­
rej na pierwszy zaraz rzut oka poznajemy 
prawdziwy talent dramatyczny. Stąd też oso­
by sztuki Najdjenowa mówią nie wiele, ale 
sposób ich wyrażania się jest, mimo swej 
treściwości, tak dosadny i wyrazisty, że po 
pierwszych zaraz słowach poznajemy, kto do 
nas mówi i z kim mamy do czynienia. Toż 
samo z sytuacjami. Parę krótkich, ale silnych 
rysów charakterystycznych i wiemy już od 
razu, gdzie jesteśmy i co się dzieje.

W prost znakomitym pod tym wzglę­
dem jest akt pierwszy „Dzieci Wanjuszyna*. 
Równocześnie niemal z podniesieniem kurty­
ny wprowadza on nas od razu in medias res, 
w właściwą atmosferę sztuki. Na scenie pra­
wie całkiem jeszcze ciem no; godzina siódma 
rano. Nagle odzywa się dzwonek, raz, drugi 
i trzeci, zawsze jakoś niepewnie i trwożliwie, 
jakby szarpnięty przez kogoś, kto chciałby 
się dostać do domu niewidziany. Za chwilę 
tajemnica się wyjaśnia. Na scenie zjawia się 
bosa, zaspana służąca i otwiera po cichu 
drzwi, przez które wchodzi młody chłopak 
około lat ośmnastu, w ubraniu studenckiem, 
zrzuca palto i zamieniwszy parę słów ze słu ­
żącą, chce udać się do swego pokoju. W tej 
chwili jednak zjawia się pan domu, bogaty 
kupiec i radny miejski Wanjuszyn, ojciec 
spóźnionego przybysza. Z groźnych słów je­
go i odpowiedzi syna czujemy od razu, że 
w tym domu nie jest jakoś wszystko w po­
rządku. Dalsze fakty potwierdzają naszą 
opinję i przy końcu aktu wiemy już na pe­
wne, co mamy sądzić o tym domu, do któ­
rego nas autor wprowadził, i o jego m e- 
szkańcach, z którymi nas kolejno zapoznaje.

A zaiste, bogata to, ogromnie bogata ga- 
lerja postaci.

Najprzód więc sam Wanjuszyn, wielu ry­
sami mocno zbliżony do Bezsiemjenova z „Mie­
szczan* Gorkiego. Jak sam autor go charakte­
ryzuje, „czuć w nim człowieka zacnego z ko­
ściami i prostaka*, ale „jest w nim coś przy­
gnębiającego*. Skądże to przygnębienie? Wi­
dać przecież na pierwszy zaraz rzut oka,,że 
materjalnie nic mu nie dolega. A więc dolega 
mu coś innego. C o? — o tem poucza nas 
autor w szeregu scen mistrzowsko nakreślo­
nych, z których dowiadujemy się przez usta 
występujących w nich innych członków ro­
dziny Wanjuszyna, że powodem przygnębie­
nia pana domu są ciągłe nieporozumienia i 
kłótnie pomiędzy nim a dziećmi. A nieporo­
zumienia to i kłótnie — niebylejakie. Z wy­
mienianych wzajemnie w  ciągu aktu pierw­
szego słów czujemy aż nazbyt dobrze, że 
hydra anarchji w tym domu zagnieździć się 
już na dobre i że lekarstwa na jej wykorze­
nienie już nie ma.

Zdaje się, jakby te „dzieci* Wanjuszyna 
przyszły na świat już z zarzewiem buntu 
przeciw własnym rodzicom, głównie zaś prze­
ciw ojcu, z którym obchodzą się niby z wro­
giem swoim najcięższym. Prym wśród tych 
„dzieci* wiedzie syn najstarszy, KorStanty, 
wiecznie zły, niezadowolony i wszystkim da­
jący odczuwać na każdym kroku to swoje 
niezadowolenie, tyranizujący całe swoje oto­
czenie. Sprawia on od pierwszego wejrzenia 
wrażenie wręcz niesympatyczne i odstręcza­
jące ; czujemy w nim istotę, w której zła na­
tura idzie w parze z brutalnością i gburowa- 
tością.

Nie sam on jeden jest jednak taki. Jest 
ze wszystkich członków rodziny Wanjuszyna 
z pewnością najmniej wart, , ale słuszność 
przyznać każe, że i reszta „dzieci* Wanju­
szyna niemniej jest warta od niego. Ten stu­
dent, którego poznaliśmy na początku sztuki, 
Aleksy, choć to młokos jeszcze, jest już zde­
prawowany do szpiku kości, utrzymuje ro­
mans z jakąś chórzystką, kradnie dla niej 
pieniądze z domu, o nauce ani myśli, nie dziw 
też, że wyrzucają go wreszcie z gimnazjum. 
Autor chce wprawdzie potem wmówić w nas, 
że on się odrodzi, że zostanie porządnym 
człowiekiem, ale my jakoś w to nie wierzy­
my. Dla nas ten Aleksy jest od początku 
człowiekiem moralme zgubionym.

Nie o wiele lepsze wrażenie od synów 
sprawiają córki Wanjuszyna. Rażą nas one 
powszedniością swoją, brakiem uczuć głęb­
szych i przytępieniem umysłu moralnego, 
które się w każdej z nich w mniejszym lub 
większym przejawia stopniu, Są one, albo, 
jak najstarsza Klaudja, pełne wyrachowania 
i egoizmu, albo, jak Ludmiła, z gruntu ze­
psute i etycznie nie rozwinięte, albo wreszcie, 
jak dwie najmłodsze: Anja i Katja, o tylu na­
rowach i złych skłonnościach, spotęgowanych 
jeszcze fałszywym kierunkiem wychowania, 
że dużoby trzeba pracy nad niemi, aby je 
na właściwą sprowadzić drogę.

Reszta członków domu Wanjuszyna do­
straja się godnie do ram tego ponurego obra­
zu. Jest tam więc taki miły okaz, jak mąż 
Klaudji, Szczotkin, określony przez samego 
autora mianem „chama i cynika*; jest dalej 
pijaczyna i brutal Krasawin, mąż Ludmiły, 
„człowiek interesu*, który nawet z grzechów 
panieńskich swojej żony, umie wyciągnąć dla 
siebie korzyści rnaterjalne; jest wreszcie to ­
tumfacka W anjuszynów, klucznica Awdotia. 
łącząca w naturze swojej z grubą zmysłowo­
ścią niepohamowany do trunków pociąg.

Na zakończenie całości wspomnieć nale­
ży jeszcze o Kuzynce Wanjuszynów, Lence. 
Najmniej może ona zła ze wszystkich; całą 
jej winę stanowi t#, że, pokochawszy Kon­
stantego, oddała mu się duszą i ciałem i 
znosi później smutne następstwa tegu kroku 
nierozważnego, bo W anjuszynowie ją wyga­
niają z dom u, a kochanek wraz z dzieckiem 
opuszcza.

Jednem słowem, atmosfera tak duszna, 
stosunki pomiędzy ojcem a dziećmi, i nawza­
jem pomiędzy dziećmi samemi. tak anormalne 
i naprężone, że wprost wyżyć wśród takiego 
otoczenia wyżyć trudno. Czuje to dobrze sam 
Wanjuszyn i radby z głębi serca wynaleźć 
jakiś modus vivendi, ale na próżno. Nie może 
zrozumieć, jaki tego powód i zapytuje się raz 
po raz, dlaczego jego dzieci takie, a nie jak 
u innych rodziców.

O n i e m i a  J u l j u s z a  W i e r z b i c k i e g o

znana od lat kilkunastu z znakomitych wyrobów, poleca

Herbatniki w wielkim wyborze codziennie świeże.
■ 9 “ Ceny umiarkowmo.295
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Zagadka ta dręcry go ciągle, aż wreszcie 
rozwiązanie jej przynosi syn najmłodszy, ów 
student Aleksy. .Ojczulek — tłómaczy on 
W anjuszynowi — nic tu nie winien... Ojciec 
robiłeś wszystko, co, według waszego mnie­
mania, było nam potrzebne; ojciec pracował, 
troszczył się, karmił nas, ubierał i uczył'...

.W ięc dlaczego wy ta c y '?  — pyta W a- 
njuszyn.

.Stam tąd... z góry... W tern sęk, żeśmy 
mieszkali na górze, a ojciec na dole. Ojciec 
na dole pracował, troszczył się, byśmy tam 
na górze mogli żyć spokojnie... no, i żyliśmy 
jak kto chciał, jak komu Bóg duszę urobił... 
A ojciec nie wiedział, jak my z życia korzy­
stali... No, i tak wybujaliśmy — zeszliśmy z 
góry już dorośli, ze swemi upodobaniami i 
pragnieniami. A teraz ojciec nas nie poznaje 
i pyta się, skąd wy tacy ? I wierzę, że cier­
pieć musicie...

1 Wanjuszyn cierpi istotnie, cierpi bar­
dzo, zwłaszcza od chwili, gdy wina jego sta­
nęła mu przed oczyma. W możność porozu­
mienia się z dziećmi już nie wierzy; wie, że 
byłby to trud daremny. Cóż mu więc pozo- 
steje innego, jeżeli nie umrzeć i uwolnić się 
w ten sposób raz na zawsze z pośród tego 
otoczenia, które tyle mu cierpień, tyle gory­
czy zgotowało. I istotnie zamiar swój usku­
tecznia, a to w chwili, gdy do domu jego 
przybywa po raz pierwszy w odwiedziny na­
rzeczona Konstantego z matką swoją. W sa­
lonie mają właśnie śpiewać, gdy w tern sły­
chać od ogrodu jakiś hałas i za chwilę wno­
szą na scenę trupa W anjuszyna, który się w 
ogrodzie zastrzelił.

Na tern sztuka się kończy i kończy się 
dobrze, bo konsekwentnie. Wogóle akt koń­
cowy należy do najsilniejszych w całej sztu­
ce. Obok niego, co do siły dramatycznej, 
postawić należy cały akt trzeci i koniec aktu 
drugiego. Akt pierwszy, pod względem litera­
ckim najlepszy, nie sprawił na scenie nale­
żytego wrażenin.

Wykonanie „Dzieci Wanjuszyna* na sce­
nie naszej było ze wszech miar udatne, bo 
i obsada ról nie pozostawiała nic do życze­
nia i tempo gry było należycie zachowane,
1 w ogóle zaaranżowanie całości bez zarzutu. 
Wanjuszyna grał p. C h m i e l i ń s k i  i wydo­
był z roli swojej wszystkie, zaznaczone w 
niej przez autora cechy charakterystyczne. 
Świetną zwłaszcza była gra jego w akcie trze­
cim. P. G o s t y ń s k a  oddała wybornie cha­
rakter żony Wanjuszyna i była od początku 
do końca owem „starem dzieckiem", które 
chciał w niej mieć autor w myśl informacyj 
swoich. Pp. A d w e n t o w i c z  i N o w a c k i ,  
pierwszy jako Konstanty, drugi zaś jako Ale­
ksy, grali bardzo dobrze, choć, co do p. Ad­
wentowicza zdaje mi się, ie  nie zawsze umiał 
się on utrzymać w charakterze swoim.

Wybornie grał Szczotkina p. F e l d m a n ,  
a świetny naprawdę typ stworzył z roli Kra- 
sawina p. R o m a n ,  tylko, że nie sprawiał 
on ani trochę wrażenia tego „suchotnika", 
którym — w myśl informacji autora — ma 
być Krasawin.

Role kobiece grane były na ogół dobrze, 
lecz nie zawsze z należytem zacięciem. W y­
stąpiły w nich panie J a n k o w s k a ,  P o r a j ,  
S o l s k a  i W ę g r z y n o w a  jako córki 
Wanjuszyna, p. B e d n a r z e w s k a  grała 
Lenkę, pani P a  w i ń s k  a narzeczoną Kon­
stantego, a p. O t r e m b o w a  jej m atkę; obie 
ostatnie wyglądały bardzo dystyngowanie, 
świetną Awdotją była p. R y b i c k a ;  toż sa­
mo p. P o ł ę c k a  w drobnej rólce pokojowej.

Teatr był pełny ; publiczność żywo okla­
skiwała sztukę i wykonawców.

H. Cepnik.

Izba sądowa.
(Kradzieże kolejowe przed sądem).

K rak ó w , 17 marca.
(Telegram „Dziennika Polskiego“).

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
replikowali adwokaci: Goldhammer, Seinfeld, 
Frlihiing i Rothwein. Na zapytanie przewodni­
czącego, czy który z obwinionych nie chce 
zabrać głosu w swej obronie, wszyscy od­
powiedzieli przecząco. O godzinie 1-szej 
w południe odroczył przewodniczący rozprawę 
do dzisiaj.

Dziś przewodniczący wygłosi resumć, 
które, według informacyj jego, będzie trwało
2 godziny. Koło godziny 10-tej sędziowie 
przysięgli udadzą się na naradę, która, jak 
obliczają, potrwa 8 do 10 godzin. Ponieważ 
przysięgli podczas obrad nie mogą opuszczać 
sali, przeto przewodniczący przygotował 
wszystko, aby przysięgli mogli w sali obrad 
zjeść objad. Odczytywanie werdyktu przysię­
głych, którzy mają dać odpowiedź na sto py­
tań, potrwa półtorej godziny, następnie drugie 
odczytywanie pytań obwinionym przez proto­
kolanta godzinę. Trybunał nad wyrokiem bę­
dzie się naradzał około dwóch godzin, tak, 
że wyroku oczekiwać można dopiero jutro 
późnym wieczorem.

Rada państwa.
(Tel. Dzień. Pol.) 

Posiedzenie izby poselskiej.
W ied ań . Odczytywanie interpelacyj na 

wczorajszem posiedzeniu trwało do godziny 
4-tej. Między innemi odczytano: interpelację 
p. M o r s e y a  i tow., która wskazuje na to, 
iż obcy poddani szerzą wśród ludności w Sty- 
rji agitację antikościelną, i domaga się, aby 
rząd, spełniając swój obowiązek, wydalił tych 
agitatorów z granic państw a; interpelację p. 
S l a m y  i tow. w sprawie dopuszczenia ren­
ty rosyjskiej do notowań w Austrji; interpe­
lację p. Bazylego J a w o r s k i e g o  i tow., do­
magającą się zaprowadzenia napisów w trzech 
językach na biletach kolei państwowych w 
Galicji, drugą interpelację tego posła w spra­
wie postępowania urzędników pocztowych we 
Lwowie wobec ruskiej publiczności i trzecią 
w sprawie postępowania starosty w Tłuma­
czu z parochem ruskim w Kostyni; interpe­
lację p. D a s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie 
stosunków, panujących w pow. Kasie cho­
rych w Jarosławiu, oraz drugą interpelację 
tego posła w sprawie grożącego bezrobocia 
w fabryce wagonów w Sanoku.

Następnie odbyły się dwa głosowania 
imienne, poczem dokonano wyboru dwóch 
mówców generalnych do dyskusji nad wnio­
skiem naglącym p. Kratochwila w sprawie 
zmiany noweli przemysłowej.

P. B a x a  przemawiał po czesku i po 
niemiecku i polemizował z wywodami dra 
Koerbera co do obecności ministrów w izbie. 
Na tern obrady przerwano.

P. K l o f a c z  w zapytaniu do prezydenta 
wspomniał o onegdajszem starciu na placu 
św. Szczepana między Czechami a Niemcami. 
Mówca zarzuca posłowi Stejnowi, że spro­
wokował Czechów, a następnie wezwał in­
terwencji policji, która kilka osób areszto­
wała. Mówca podnosi, iż tu z umysłu spro­
wokowano Czechów.

Koniec posiedzenia o godz. 6-tej. Na­
stępne dziś.________________________ _______

Sytuacja.
(Telegr. Dziennika Polskiego).

W ied eń , (Tel. wł.) Sytuacja parlamen­
tarna nie rychło się wyjaśni. Komitet wyko­
nawczy niemiecki uchwalił wczoraj popołu­
dniu tekst odpowiedzi na propozycje, uczy­
nione przez Polaków; dziś odpowiedź tę 
przedłoży do uchwały klubom, poczem za­
komunikuje je komisji parlamentarnej Koła 
polskiego. Co do treści odpowiedzi kursują 
tylko pogłoski, ale dość uzasadnione. Wia­
domość, że Koło polskie odmawia współ­
udziału Niemcom w ich projekcie zwalczania 
obstrukcji, spotkała Niemców niespodzianie. 
Największą jednak i najmniej przyjemną dla 
nich niespodzianką było to, że Koło polskie 
nietylko odrzuciło projekt Niemców, ale ró­
wnocześnie wystąpiło z kompletnemi propo 
zycjami. Odrzucić ich a limine nie mogą, nie 
chcąc się narazić na zarzut, że nie dopuszcza­
ją do sanacji parlameutu. Przyjąć ich nie chcą. 
Dlatego też wierzyć można pogłosce, iż Niem­
cy w odpowiedzi swej oświadczają, że pro­
pozycje czeskie przedstawione im przez Po­
laków, nie są na razie do przyjęcia, ale Niem­
cy gotowi są na tej podstawie rozpocząć ro­
kowania, ale o cały kompleks spornych kwe- 
styj czesko-niemieckich. Nie po raz pierwszy 
używają Niemcy tego wybiegu.

Całego kompleksu kwestyj spornych 
załatwić w krótkim czasie nie można. Oka­
zują więc Niemcy rzekoma dobre chęci, ale 
nic się robić nie będzie. Widoki więc powo­
dzenia całej akcji są bardzo niepewne. Ina- 
czejby sprawa wyglądała, gdyby Niemcy nie 
mówili o całym kompleksie kwestyj spor­
nych, lecz ograniczyli ściśle teren. Wówczas 
porozumienie byłoby ułatwione. Dziś zako­
munikują Niemcy swoją uchwałę posłom pol­
skim, ci zaś posłom czeskim. Rokowania 
będą zapewne wdrożone i rozpoczną się w 
przyszłym tygodniu, lecz trzeba się wystrze­
gać wszelkiego optymizmu, gdyż mogą one 
nie dać żadnego rezultatu.

P r a g a .  (Tel. wł.) Do Politik telegrafują 
z Wiednia, że odpowiedź niemiecka na pro­
pozycje czeskie, przedłożone komitetowi wy­
konawczemu stronnictw niemieckich przez 
Polaków, jest odmowna, a motywem głó­
wnym jej jest to, że nie uchodzi z całego 
kompleksu kwestyj spornych wyrywać tylko 
kilka spraw i dążyć do ich załatwienia. Na­
tomiast oświadczają Niemcy, iż są gotowi do 
rozpoczęcia konferencji ugodowej w całym 
kompleksie spraw, a więc, jak dodają, także 
i do obrad nad propozycjami czeskiemi, któ­
re Czesi przedłożyli im za pośrednictwem 
Polaków.

W kołach parlamentarnych — pisze dalej 
Politik — opowiadają, że prezydent gabinetu 
dr. K o e r b e r  wobec niektórych przywódców 
stronnictw w y r a z i ł  s i ę ,  ż e  na  w y p a ­
d e k ,  g d y b y  i t e n o w e  r o k o w a n i a  
s p e ł z ł y  n a  n i c z e m ,  o n w y c i ą g n i e  
z t e g o  k o n s e k w e n c j e .

W iedeń . (Tel. wł.) Studenci włoscy u- 
częszczający na tutejszy uniwersytet odbyli 
wczoraj wieczorem zgromadzenie w którem 
wzięło udział także kilku posłów. Na zgro­
madzeniu tern podnoszono z uznaniem dzia­
łalność posłów czeskich i odczytano zredago­
wany jpo francusku list do posła Pacaka. 
W liście tym wyrażają uznanie całemu klu­
bowi czeskiemu za walkę przeciw rządowi, 
który przeszkadza urzeczywistnieniu zarówno 
słowiańskich jak i włoskich żądań kultur- 
nych. Równocześnie uchwalono wyrazić klu­
bowi czeskiemu podziękowanie za to, że u- 
jął się w parlamencie za pokrzywdzonymi 
studentami włoskimi podczas zajść w Ins- 
brucku. Nakoniec wyrażono nadzieję, że mię­
dzy Włochami a Słowianami nastąpi poro­
zumienie i razem pójdą w przyszłości w 
walkę przeciw wspólnemu wrogowi.

Samobójstwo attache koreań­
skiego w Berlinie.

(Telegr. , Dziennika polskiego*).
B erlin . W gmachu poselstwa koreań­

skiego w Berlinie odebrał sobie życie wy­
strzałem z rewolweru attachć tego poselstwa 
Hyensik Hong. Liczył 22 lat. Przyczyną sa­
mobójstwa miały być kłopoty finansowe. 
Zwłoki jego mają być przewiezione do Ko­
rei, gdzie żyje matka jego i dwaj bracia.

B e rlin . (Tel. wł.) O samobójstwie mło­
dego attachć poselstwa koreańskiego w Ber­
linie, Honga, które w całym Berlinie wywo­
łało wielką sensację, opowiadają następujące 
szczegóły: Powodem samobójstwa były d łu­
gi. Jeden z długów zaciągnął Hong w ten 
sposób, że pożyczył kolję brylantową wiel­
kiej wartości i zastawił ją za 5.000 marek. 
Nie mogąc jej wykupić, a obawiając się od­
powiedzialności sądowej, odebrał sobie życie.

Hong, który mówił nadzwyczaj biegle po 
niemiecku i dlatego został wysłany jako 
attachć poselstwa do Berlina, był bardzo 
pracowitym i porządnym młodzieńcem. W osta­
tnich atoli czasach dostawszy się w towarzy­
stwo pewnego kupca i pewnego oficera re­
zerwowego, zaczął się zaniedbywać, tak, że 
koledzy w poselstwie wykluczyli go nawet 
od wspólnych obiadów. W poselstwie pro­
wadzono wspólną kuchnię.

Od trzech tygodni Hong wcale nie przy­
chodził do poselstwa. Nadto utrzymywał sto­
sunek miłosny z pewną aktorką, który go

wiele kosztował. Przed sam obójstw em  wy­
słał do rodziny w Korei trzy telegramy z pro­
śbą o przysłanie pieniędzy. Na jeden otrzy­
mał odpowiedź odmowną. Po otrzymaniu te­
go telegramu, popełnił sam obójstw o.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegram „ Dziennika Polskiego").

Telegram Kuropatkina.
P e te r s b u r g .  Prywatny korespondent 

rosyjskiej agencji telegraficznej donosi z Ja- 
vjang: Generał Kuropatkim w ystosow ał do 
komendanta armji mandżurskiej gen. Lenjewi- 
caa następujący telegram : Witam pana wśród 
wojsk, których jesteś komendantem. Oby Bóg 
pomagał panu w jego dążkiem  zadaniu. Był­
bym bardzo ucieszony, gdybym spotkał pana 
na czele wojska, które panu car powierzył i 
spodziewam się, i e  dopóki wojsko jest w 
niebezpieczeństwie, nie opuścisz go, bo po­
siadasz pan jego zaufanie.

Gen. Lenjewicz zwiedził fortyfikacje w  
Inkau i w kilku innych punktach Mandżurji 
południowej. Pogoda ciągle zmienna: szaleją 
śnieżyce i panują ostre mrozy.

Sytuacja w Niuczwangu.
L ondyn . Z Niuczwangu donoszą, że 

port tamtejszy między 25 a 30 bm. będzie 
wolny od lodów. Interesy handlowe w mie­
ście idą normalnie. W ładze cywilne czynią 
wszystko, aby popierać interesy handlarzy 
chińskich i obcych. Nie ma najmniejszych 
oznak, jakoby się należało obawiać jakiego 
niebezpieczeństwa.

Japończycy wylądowali w  Kajkau i za­
mierzają przerwać linję kolejową.

Zginął od własnej miny.
L on d y n . Biuro Reutera donosi z Czifu 

pod datą wczorajszą: Rosyjski antitorpedo- 
wiec „Skoryj* natrafił przy wjeździe do Por­
tu Artura na minę i wyleciał w  powietrze. 
Z załogi jego uratowano tylko czterech żoł­
nierzy.

Zaprzeczenie rosyjskie.
P e te r s b u r g .  (Urzędowo). Urzędnik 

dyplomatyczny, przydzielony do służby przy 
namiestniku Aleksiejewie, telegrafuje z Portu 
Artura pod datą wczorajszą: Doniesienia an­
gielskich i chińskich dzienników, że Port Ar­
tura obsadzili Japończycy, że miasto stoi w 
płomieniach, oraz, że mieszkańcy w panice 
opuszczają miasto itp., polegają na czczych 
wymysłach. Oprócz straty 6 ludzi i uszko­
dzenia kilkunastu domów, bombardowanie 
z 10 b. m. nie wyrządziło żadnych innych 
szkód.

O zitu . Biuro Reutera donosi, że list 
nadesłany z Port Artura stwierdza, iż załoga 
tego portu wynosi 2500 ludzi (?). Dalej do­
nosi ten list, że Kuropatkin na swą kwaterę 
obierze Liao-Jang.

C zifu . Amerykański krążownik „Cinci- 
n a ti', który przybył tu z Czemulpo, donosi, 
iż tam wszystko jest spokojne. Na pokładzie 
tego statku przybyli dwaj byli urzędnicy ko­
reańscy, którzy musieli uciekać z Korei z po­
wodu swych sympatyj dla Rosji.

P o n t S a id . Były poseł rosyjski w Ja­
ponji br. Rosen przybył tu z kilku konsu­
lami w przejeżdzie do Rosji na statku fran­
cuskim.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Pogrzeb śp. ks. Windischgraetza.
W iedeń . Wśród nadzwyczajnych hono­

rów wojskowych odbył się wczoraj w połu­
dnie pogrzeb jeneralnego inspektora armji ks. 
Ludwika Windischgraetza. Pokropienia zwłok 
dokonał w kościele św. Karola biskup poło­
wy ks. Belopotoczky. Zjawili się cesarz, ar- 
książęta Franciszek Ferdynand, Franciszek 
Salwator i Fryderyk, wojskowy attachć nie­
miecki hr. Biilow w zastępstwie cesarza nie­
mieckiego, wojskowy attache włoski w zastęp­
stwie armji włoskiej, najwyżsi dygnitarze 
dworscy i państwowi, wspólni ministrowie 
Pitreich i Burian, prezydent ministrów dr. 
Koerber z kilkoma członkami gabinetu au- 
strjackiego, węgierscy ministrowie Khuen- 
Hederwary i Nyirji, ciało dyplomatyczne wraz 
z bawiącymi w Wiedniu wszystkimi attachćs 
wojskowymi, liczni członkowie arystokracji, 
jeneralicja, korpus oficerski itd. Między inny­
mi z Polaków przybyli: namiestnik hr. An­
drzej Potocki, prezes Koła Jaworski, Jędrze- 
jowicz, radca sekcyjny Morawski, Antoni hr. 
Wodzicki, Karol hr. Lanckoroński, poseł sej­
mowy Czajkowski, prezes przemyskiej rady 
powiatowej, mistrzceremonji hr. Chołoniewski 
z małżonką; dalej komendant korpusu gen. 
Fiedler ze Lwowa itd.

Cesarz szedł piechotą znaczny kawał 
drogi za trumną. Zwłoki odprowadzono na 
dworzec, skąd przewiezione zostaną do Czech.

Sprawa ks. arcyb. Kohna.
W ied eń . N. W. Tagblatt jako kandyda­

ta na arcybiskupstwo ołomunieckie wymienia 
na pierwszem miejscu kanonika tamtejszej ka­
pituły ks. hr. Potulickiego.

O ło m u n iec . Wybór wikarego kapituty 
o d b ęd ź le  się  dn ia  19 bm .

Podróż cesarza W ilhelma.
A teny . (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm po wi­

dzeniu się z królem włoskim Wiktorem Ema­
nuelem dopłynie do portu Piraeus, gdzie będzie 
na niego oczekiwała królewska rodzina grecka. 
Stamtąd uda się cesarz na kilka dni do Aten.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Z a g rz e b .  Staraniem grupy studentów 

serbskich i chorwackich, miało tu być odpra­
wione nabożeństwo na intencję powodzenia 
oręża rosyjskiego, ale arcybiskup zakazał w o- 
statniej chwili odpraw ieni tego nabożeństwa. 
Socjaliści i studenci chorwaccy z partji Star- 
czevica, demonstrowali przeciw tym studentom, 
którzy zamówili nabożeństwo. Przyszło do star­
cia, które atoli minęło bez poważniejszych 
skutków.

P a r y ż .  Z dobrze poinformowanego źró­
dła donoszą, że wiadomość o podpisaniu ukła­
du angielsko-francuskiego jest przedwczesna.

Kronika z ostatniej chwili.
Sankcja cesarska. W i e d e ń .  (Tel.). 

Wien. Ztg. donosi, że cesarz sankcjonował 
uchwaloną przez sejm gal. ustawę, dozwalającą 
wydziałowi pow. w Zaleszczykach na zaciągnię­
cie pożyczki 80.000 koron.

Zamach na kościół. Wi l n o .  (Tel. 
Wczoraj wieczór nastąpił w kaplicy Aleksandr! 
przy placu Grzegorza wybuch, jak przypuszczają’ 
spowodowany przez petardę. Uszkodzenia nie-, 
znaczne. Sprawcy dotąd nie wyśledzono.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  17 marca.

(fr.) I dziś zanotować można dalszą 
zwyżkę kursów na giełdzie. Od chwili zakoń­
czenia obstrukcji na Węgrzech nie było je­
szcze ani jednego dnia, któryby się nie za- 
znsczył na giełdzie dosyć pokaźną zwyżką. 
Likwidacja rachunków giełdowych na medio 
przeszła całkiem gładko. Zapotrzebowanie go­
tówki było tym razem niewielkie. Suma weksli 
zeskontowanych w banku austro-węgierskim 
była tylko niewiele większą od weksli zapa­
dłych. Z Sofji donoszą, że rząd bułgarski po­
stanowił wypowiedzieć z końcem br. traktaty 
handlowe z wszystkiemi państwami. Angielscy 
fabrykanci bawełnianych wyrobów postano­
wili wobec niesłychanej drożyzny ceny suro­
wej bawełny ograniczyć pracę w swych fa­
brykach do 40 godzin tygodniowo.

— Nowa zdobycz na polu dostaw  
publicznych. Jak donoszą z pewnego źródła, 
uzyskał prezes Koła polskiego u ministra kolei 
obietnicę, że przy najbliższych dostawach ten­
drów dla kolei żelaznych, zostanie fabryka sa­
nocka z odpowiednim udziałem uwzględnioną. 
Nową tę zdobycz na polu dostaw publicznych 
tern mocniej podkreślić należy, że w pełni 
usprawiedliwione żądanie fabryki sanockiej 
o udział w dostawach tendrów dla kolei pań­
stwowych spotkało się z nader ostrą opozycją 
ze strony fabryk lokomotyw i fabryki Ringhof 
fera w Pradze, która jedyna dotychczas w Au 
strji, nie wyrabiając lokomotyw, dostarcza 
w wielkiej ilości tendrów kolejom austrjackim.

— P a r y ż .  Minister handlu otworzył tu 
wczoraj pierwszy jarmark, urządzony na wzór 
wielkich jarm arków niemieckich.

— B a r i i n  17 marca Przy zamknięcie 
wczorajszej giełdy: Kredyty 20U40, Staatsbałmy 
136‘50, Disconto Coinandij. 184'60, Berlińskie 
Towarz. handi. 153'25, Laura 232 25, Bochumy 
192’—, Kolej połud. wschodnlo-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 21643, Kolej warszaw, wled. 
157 90, Kolej morza Śródziemnego 88 75, Kolej 
Merldlonalna 140 —, Losy tureckie 125 —, Ren­
ta wioska — , „Harpener" kopalnie węgli 
194 75, Kolej Marienbur^-Mfawka —'—, Konsa 
lidation 397‘—, Lombardy i4'40, Kolej Heni- 
9930, Niemiecki bank narodowy 1!6'50, Ka­
nada Profered 114'50, Akcje żeglugi harobus 
skiej 107’— ; Warszawa krótkie (Kurz Wł1- 
schau) —•—, Huta „Donnersmark" 23P50.

— W ied eń  17 marca. Kur*« g iełdy  
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe : Austr. zakł. kr. z ofeig 
p z r. 1880 3 proc. 295’— , Austr, zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 288'— Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 276 —, Węg. Banku 
hip. po 100 z*. 4, proc. 265'—, Pożyczka serbski 
prem. po 100 3 proc. 89"—, b) bezprocentowe:
Budapriszteńsi; ie (Basillca) 5 A  21*10, Żaki. kred. 
ula a. I p. py 100 zl. 463‘—. Clary 40 zł. m. k. 
162 —, Pożyczka >.a. Insbruku 20 zŁ 81'—, Losy 
m. Krakowa 20 x l  78‘—. Pożyczka m. Lublans 
41. z l 6 7 —.Gien 40 zł. 166'—, Palfty 40 z{ 
m. k. 160‘—, Czerw. krzyża austr. tow. !# zł. 
52'—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28’25, Loay 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 70’—. Salma 40 zł. m. 
kon. 228'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 77’—, 
Tureckie obllg. prem. kolej, po 400 fr. 12425, 
Lee, komunalne in. Wiednia z r. 1874 503‘—.

— S k p l in  17 marca. Austriackie banknoty 
85" 10, spirytus —*—.

— F r a n k f u r t  17 marca. Austrjacldt 
kredyty 20U10, Kolej państw. —■—. Disconto 
184 20, Laura —'—.

— P a r y ż  17 marca. 4 procentowa ren a  
9540, mąka 28 80.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 18 marca 1904 r.

Po  r a z  t r z e c i :  — N o w o ś ć l

L Y S 1 S T R A T  A
O S O B Y :  

operetka w 3 aktach Pawła Linck’ego. 
Temistokles, jenerał armji

ateńskiej p. Lt ewicz
Lysistrata, jego żona pna Miłowska
Chrizis pni Łopatyńska
Bacchis pna Orczyńska
Poligamia pni Kasprowiczowa
Melissa, markietantka pni Kliszewska
Plautias, mąż Chrizis p. Kratochwil
Kupidynek pna Jankowska
Nikias, mąż Bacchis p. Czerwiński
Leonidas, oficer spar­

tański, jeniec ateński p. Malawski 
Jacentias, jego służący p. Kosiński
Pierwsza atenka pna Matkowska
Druga atenka pni Borkowska
Odźwierna pna Weigel
Wojsko ateńskie, Atenki, Lud. — Rzecz dzieje 

się w Atenach.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 17 marca 1904 roka.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. W. 
Dzieduszycki z Jezupola. Hr.J. Weissenwoll ze Starej 
Wsi. Hr. K. Roztworowski z Hrehorowa. Gen. br. K. 
W eber ze Ztoczowa. W. Długosz z Borysławia. T. 
Brunetto z Medjolanu. G. Rawner z Berlina. A. Herz- 
mann z Wiednia. K. Neumann z Wiednia. J. Siemi- 
ginowski z Jakobówki. F. Fedorowicz z Klebanówki. 
M. Rosenstock z Wiednia. K. Zawistowski ze Lwowa. 
Dr. A. Mittig z Nowego Jorku. J. Frieb z Wiednia. K. 
Flach z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L. Briickman z Mo- 
nasterzysk. A. Jordan z Więckowie. G. Szaszkiewicz 
z Rzemienia. Dr. B. Funkenstein i dr. M. Rosenhek 
z Czerniowiec. T. Słonecki z Zadurowa. O. Sala z 
Wysocka. J. Lityński z Korzenie. S. Borzykowski z 
Borysławia. H. Mierzyński z Dubowic. W. W rześnio- 
wski ze Stutgardu. A. Just z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodź! od redakcji, która taft ale 

bierze na siebie żadnej sanie •dpowledzialnotei

~ Do w. PPr
Becher & Hildesheim

fabrykantów kas
we Wiedniu 

I. Sa!vatorgasse B.
Z nadesłanych mi kilku k a s  sprzedałem jedną 

pewnemu urzędowi gminnemu, niedaleko od rosyj­
skiej granicy. K a s a  ta została w nocy z urzędu 
skradzioną przez rozbójników i na wolnem polu rzu­
cona. Mimo to jednak, że zbóje mieli dość czasu 
i sposobności, nie zdołali wybrać jej zawartości, nie 
mogli się bowiem dobrać do skarbca. Urząd gminny 
został więc ochroniony od w i e l k i e j  s z k o d y .  
Składam zatem Panom w Jego i mojem imieniu najgo­
rętsze podziękowanie. 3063

Z gjębokim Szacunkiem
mp. Alojzy Hubner,

1. Hofmann.

Dr. J . KfzyjzKowsljl,
sekundarjusz szpitala i były asystent uniwersytetu, 
ordynuje w chorobach skórnych i w enerycznych, 

od godz. 3—5 popoł.
Ulica Pańska 1. 7.

Do nabycia we wszystkich większych 
handlach w kraju. W Brodach prawdziwa 
tylko u Witkowskiego i Ski. 4079
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JiilSo So&tą i pewną lofccj<
polecamy:

4•/„ listy  h ipoteczne 
41;a°/0 Usty h ipo teczne 
5°/0 listy  h ipoteczne prem iow ane 
4% listy Tow . kredyt, ziem skiego 
4 '/,%  listy Banku krajow ego 
4% listy B«nku krajow ego 
5c/i obligacje kom unalne Banku krajow ego 
4% pożyczkę krajow ą 
4*/t gal. ob ligacje proplnacyjne i wszelkie 

ren ty  państw ow e.
Nadto polecamy:

Akcje galie. T ow arzystw a elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprsyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

Sanatorjum zimowe
w  K r y n ic y

m w illi pod  „ T rz e m a  r ó ż a m i"
pod kierunkiem

Pra Franciszka Kntetowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygleny, 
Czterdzieści pjkojt ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi SanatTjum  
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do I. maja.
C eny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni na przód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

t
Ja n  G o tz

rewident c. k. kolei państwowych
smarł po krótkich a ciężkich cierpieniach, n o - 
patrzony św. Sakramentami, dnia 17 marca 1904 

r., przeżywszy lat 38.
Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę 

dnia 19 marca b. r. o godzinie 4 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Kopernika 1. 19 na 
cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego, 
na którą w smutku pogrążona rodzina zapra­
sza krewnych, przyjaciół, znajomych i kolegów. 

Lwów, dnia 17 marca 1904.
„Concordia*. A. Kurkowakl.

m a f!

M agd a len a  M icia k
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 17 marca 1904 r. 

przeżywszy lat 32.
W głębokim smutku pogrążona rodzina za­

prasza krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w so­
botę dnia 19 marca 1904 r., o godzinie 5 po 
południu z domu przedpogrzebowego przy ulicy 
Piekarskiej 1. 52 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 17 marca 1904.
„Stella* K. Słotołowicz, W ałowa 11.

+
Wiiold Wierzejski

c. k. nadstrażnik skarbu 
po ciężkich cierpieniach, zaopatraony św. Sakra­
mentami, zmarł dnia 17 marca br. przeżywszy 

lat 43.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w aobotę 

dnia 19 marca br. o godzinie 3-ciej popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej 1. 52, na 
cmentarz Łyczakowski, na który to obrzęd 
w głębokim smutku pogrążona żona z dziećmi 
i rodziną zaprasza krewnych, znajomych, przy­
jaciół i kolegów.

Lwów, dnia 17 marca 1904.
^Stelli* K. Słotołowicz, Wałowa 11.
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Serce i pr7# ;-ąd.
PowieśC z francuskiego.

— Moje drogie dziecię — przemówił z po­
w agą— otrzyj łzy i uspokój się; rzecz, której 
się obawiasz, nie przychodzi nigdy... za pierw­
szym razem. Tylko pamiętaj, strzeż się, gdyż 
nie odpowiadam za nic, jeżeliby się to po­
wtórzyło..,

Podniósł się, żeby ukryć chęć do uśmie­
chu i chodził długo wszerz i wzdłuż pokoju, 
podczas kiedy Żorżeta ocierała oczy i roz- 
pogadzała się trochę.

— Ta sprawa — ciągnął po wypowie­
dzeniu surowego kazania młodej dziewczynie 
— nie przestaje być pomimo to, bardzo nie­
miła ; spodziewam się, że ten iadaco Mariusz 
zachował w tajemnicy swoją pustotę ; pójdę 
wkrótce do niego i zmyję mu głowę i dzięki
Bogu, unikniemy nowego skandalu.

— Ale bo — mruknęła Żorżeta pokornie
— był ktoś co nas tam widział.

Opowiedziała niespodzianie ukazanie się 
Reginy Lecomte.

— Do licha! — wyrwało się księdzu 
mimowoli — oto, co wszystko psuje 1... Ta 
dziewczyna ma język jak żmija i zapewne 
już paplała... Będę musiał teraz pomówić o 
tern z twoją matką.

Na te słowa panna Żorżeta zaczęła znów 
płakać tak rzewnie, aż wzruszyła serce 
księdza.

— No, no — rzekł, wyprawiając ją tro­
chę uspokojoną — nie martw się, biorę 
wszystko na siebie i zrobię w ten sposób, 
żebyś nie była łajaną.

Tego samego dnia udał się doSalvanches 
wziął na stronę panią Grandfief i opowiedział 
jej całą sprawę.

Od pierwszego słowa cnotliwa aama 
wpadła w straszny gniew na Marjusza, przy­
sięgając, że pójdzie osobiście zanieść na nie­
go skargę do sądu.

— Spokojnie, pani — zaczął ksiądz ła­
godnie — w interesie Żorżety trzebaby prze­
ciw nie: unikać rozgłosu tej opłakanej historji; 
na nieszczęście będzie to niepodobieństwem, 
scena na schodach miała św iadka; Regina 
Lecomte, szwaczka, widziała wszystko.

Odkrycie to jeszcze bardziej rozpaliło 
złość pani Grandfief.

— A w ięc! — krzyknęła — powód wię­
cej, ażeby ukarać publicznie czyn obelżywy 
tego rozpustnika i kazać ogłosić niewinność 
Żorżety I...

— Za pozwoleniem — rzekł ksiądz — 
trzeba rzeczy brać jak są : pan Laheyrard, 
stanowczo bardzo zawinił, ale Żorżeta także 
ma pewne grzeszki na sum ieniu; wyznała mi, 
że nic nie robiła, żeby odstręczyć tego mło­
dego półgłówka, przeciwnie...

— Niepodobieństwo I — zaprotestowała

pani Grandfief — moja córka zanadto dobrze 
była wychowaną.

Ksiądz pokręcił głową i opowiedział 
wszystko, co mu młoda dziewczyna wyznała.

Pani Grandfief osłupiała.
— Czy ja nie jestem nieszczęśliwa! — 

zaczęła po długiem milczeniu — dziewczyna, 
której wpajałam tylko dobre zasady. Stanę 
się pośmiewiskiem całego miasta... Co robić 
księże proboszczu?

— Jest sposób napiawienia wszystkiego 
złego — odważył się ksiądz — Żorżeta kocha
pana Laheyrard... niech się pobiorą.

Pani Grandfief żachnęła się, cała jej du­
ma oburzyła się.

— N igdy! — zawołała — moja córka mia­
łaby wejść w taką rodzinę, po skandalicznej 
awanturze panny Laheyrard... umarłabym ze 
wstydu...

— Eh!... proszę p a n i— odparł ksiądz — 
kto ci powiedział, że Helena jest w ystępną? 
To. co się stało, powinno panią nauczyć po­
błażliwości. Żorżeta jest niewinna, a jutro 
może ją dosięgnąć takie same oszczerstwo... 
Wierzaj mi, poskrom gniew i ucisz to wszy­
stko małżeństwem.

— Prędzejbym córkę zamknęła za kra­
tkami klasztoru! — odpowiedziała nieugięta

Zor-matrona, zwracając cały swój gniew na 
żetę — to jest dziecko wyrodne, chcę ją u- 
karać.

— Dość jest ukarana tym strachem, któ­
ry przeszła — odparł ksiądz — najlepiej uni­

knąć skandalu i postępow ać jak matka prze­
zorna...

— Małżeństwo w podobnych warunkach, 
kiedy moja córka odrzuciła świetne partje !... 
Nie, to jest niepodobieństwo.

— Wreszcie — zakończył ksiądz biorąc 
kapelusz i kłaniając się — zastanów się pani, 
rozważ za i przeciw... Przyjdę jutro do pani.

XIX.
I kiedy w Salvanches działy się takie 

niezwykłe historje, panu de Seigneulles udało 
się nakoniec usunąć skutki przystawienia 
czterdziest pijawek.

Skoro tylko mógł już wstać z łóżka, 
wsiadł na pierwszy przechodzący pociąg i 
dotarł bez przeszkody do Paryża późno wie­
czorem.

Stanął przy ulicy świętego Dominika, w 
starym i cichym hotelu, gdzie mieszkał da­
wniej jeszcze za R estauracji; nazajutrz rano’, 
w kapeluszu o szerokich skrzydłach, opięty 
w długim surducie i w białym krawacie, 
skierował się z powagą w stronę zakładu 
naukowego, w którym Helena Laheyrard się 
schroniła.

Pensyonat pani Le Mancel znajdował się 
w tej części mało uczęszczanej ulicy de Vau- 
girard, która sąsiaduje z bulwarem M ontpar­
nasse.

Pan de Seigneulles nie uszedł jeszcze 
trzydziestu kroków wzdłuż wielkich domów

tej dzielnicy pustej, kiedy stanął jak wryty 
z oznakami gwałtownego zdziwienia.

Przysłonłł oczy jedną ręką i zaklął ener­
gicznie, przypatrując się uważnie amatorowi 
rannego wstania z twarzą nawpół zakrytą 
podniesionym kołnierzem okrycia, a który nie 
był kim innym, tylko Gerardem we własnej 
osooie.

Młody człowiek oparty plecami o mur, 
wpatrywał się melancholijnie w wysoką bramę 
pomalowaną na zielono, ponad którą można 
było czytać:

SZKOŁA PANI LE MANCEL.
(istnieje od r. 1638).

Poza tą bramą, w podwórzu przed do­
mem, dwa duże platany poruszały gałęźmi 
nawpół opadłemi z liśc i; z pomiędzy nich 
przegląda główny gmach, z pozamykanemi 
oknami.

— Sangrebleu! mój panie — krzyknął 
pan de Seigneulles potrząsając za ramię za­
patrzonego i nic nie słyszącego młodzieńca — 
zawszeż cię zastanę tam, gdzie być nie po­
winieneś ?...

Gerard zatrząsł się, poznawszy głos ojca, 
lecz odzyskując natychmiast krew zimną:

— Ojcze! — zaczął.
— Po co u licha tu przyszedłeś? — 

przerwał gwałtownie stary gwardzista.
— Naprawić co zawiniłem.

22 tysięcy
sprzedałem dotychczas maszyn do szycia bez pomocy natrętnych ajentów. Jako 
m schanik 1 specjalista sprov* idzam od 32 lat maszyny tylko z fabryk światowej 
sławy jak Pfaff, Biesolt et Locke, Kayser i t. d. w '.ajlepszym gatunku, które 

wyrabiają mi u P. T. Publiczności niezachwiane zaufanie.
ręczne od 25 do 50 zł., nożne do szycia i haftu, obrączkowe 

J n R J i J D J  i Central-Bobbin od 66 do 88 zł. Gotówką 10*/, taniej 
Nauka szycia 1 haftu bezpłatnie. Wszelkie systemy maszyn przyjmuję do naprawy. 

■ V  P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n i k ó w .

Pierwszy w Krain sKład a isz y n  de szycia i w arstat reparacyjay 
Józef Iwanicki

mechanik i specjalista Lwów, hotel Żorża.
143

Produkcja nasion

i J z K W  Iclno-ogrodowc
Tadeusza hr. Łubieńskiego

w Z a s s o w i C p  poczta i tel. w miejscu stacja kolei Czarna
polecają

nasiona leśne, wszystkie odmiany flanc 1 drzew do kultur 
leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzew y  

ozdobne na solitery; podkłady do szczepienia, drzewka
owocowe.

■ 9 “ Cenniki optatnie i odwrotnie, 300

Jfl«zb|du w pielęgnacji chorych,
jakoteż

Bidets,

ftostro

dli utrzymania zdrowia są Guttmanna hygieniczne, 
zupełnie bezwonne KLOZETY POKOJOWE 
s patentowanem hermentycznem zamknięciem. 

Główmy skład dla Galicji i Bukowiny

L . G U T T M A N N
Lwów, ul. Jagiellońska 8. 

Ilustrowane cenniki gratis i franco: 
Największy skład hygienicznych spluwaczek, 

klozetowego papieru, skrzyneczki do papieru etc- 
Główny skład 269

wtgicrsKUgo Thcrmopbor • przedsiębiorstwa.

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 285

Nowość! Nowość!

Kawa spalona
z w łas te j#  par«w<go p a k a ii

• e a lz ie a n i*  ś w i a t a  p a lo n a  * ^ |
śd śle  podług zasad kyglesy  

*a,‘cnrocą 
I gorącego powietrza 1

Znalforafta w smaku i aromacie, eodziaA świeża palona I 
V, Wio kawy palonej Melange Nr. L

■ W  m n  i n n i *  i

Kiw i j i Im i

zł. —-70 
.  --90 
„ 1*10 
„ 1-20 
.  1'40•  .  Meli, te cesarska Nr. V. .

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety ł i : z a c h o w u j: znakom itą ■ rc m ę, czysty delikatny sm k, 
-wj wiek tą wy da tn ośĆ, z tej przyczyny znaczni* tańsza 
w użyciu, n iżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona palcowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, %  %  i V, kilo.

Polec* handel Jierbaty i kawy 6

E D MU N D A  RI EDLA
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej
od 16 marca począwszy codziennie o 8-ej wieczór. 
Nowy senzacyjny program. Klown Dolly zę swoimi 
osłami, m ałpani 1 psami. — Los Boleros, najsławniej­
szy kwartet hiszpański. — Joe de Diaz, chanteuse
cosmopolite. — Les Hatcaps, Trio amerj kańskie. —

Oabinet n. Komik paryski. 10 nowych atrakcyj. — W niedzielę i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4- tej i 8-m u. — Bilet są wcześniej do nabycia w biu-
_______________ rze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 35

Ogród ozdobny
z licznemi ilustracjami.

Dobór roślin kwietnikowych, kobier­
cowych i dekoracyjnych, ich treściwa 
hodowla i zużytkowanie, oraz trawni­

ki ogrodowe, — napisał

BOLESŁAW MAŁECKI
inspektor ogrodnictwa i piantacyj miej­

skich w Krakowie.

C e n a  K o p . 3 * 8 0 .
Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. — Skład główny: Gebethner 

i Spółka w Krakowie. 298

Browar parowy
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja kolei państw, 
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 103
.P iw o  B aw arskie" jest 14-stopniowe, 
w gatunku, jak silnie importowane piwo 

2 Monachjum 1 Kulmbach.
„Piwo Bawarskie"

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoce 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest a wiela ła­
godniejszego smaku, jak piwa s bro­
warów bawarskich i niemieckich, przy­

pominających smak karmelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i resorrekonwalescentom.
Na .P iw a  Bawarskie* nskutecsnia za­
mówienia w y łą c z n ie  Browar w Trzcf- 
aiey, a ale jak wiele lanych browarów 
■agranlrzi.yc* przez pośredników i oro- 
pinatorśw do flasaeknapełnlane. Równo­
cześnie poleca hrowar daoraj jakości
piwo marcowe 1 eksportowe. 
Cenafti rozsyła browar darma i •  pła­
tnie. Browar parowy w Trzclaicy zo­
stał odznaczony złotymi medalami, krzy­
żami ztUugi i dypl aml honorowymi 

akieaa Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor­
towo i Bclr na następujący J i  wysta­
wach: W  Krahcwle, Berlinie, Bordeaiuc, 
Bnksotf Hamburgu, Londynie, N ea-
goK ^ P w ^ ża^f*  ra Iza, Rzymie, Ried,

ledaia i Amsterdamie.
Skład w Krakowie, Szewska 13.

Pon piątrowy (willa)
ogród
zdrowe

frontowy
Pcdo natychmiastowego sprzedania. W a-

vy do zabudowania),
nie,Dołożenie, blisko śródmieścia.

rzysteDne. Pośrednicy wyklu­
czeni. W iadomość w Administracji
runki przestępne. 

.Dziennika Polskiego* 
9 A.

pod szyfrą

Administratora
z kaucją, administrującego dłuższe lata 
moim majątkiem z najlepszymi rezul­
tatami, człowieka bardzo doświadczo­
nego, uczciwego i fachowo wykształ­
conego, wskutek sorzedaży majątku, 
mogę polecić. Hr. u .  Biuro Sokołow­
skiego, Pasaż Hausmana, we Lw owie

M S E M
Dr. Cbłaszewsici-Boraosld

Z KRAINY 
S T U  W Y S P

Wrażenia % wycieczid po 
Dalmacji i jej wyspach.

K arta ty tu ło w a  wykt 
aaca prziz a*t.- malarz

tą-
przu  art- malarza 

p. ML H a ra sim o w icza .

Ł mńw 1902. — .‘iakład.em 
drukarni M. Schmitta 1 Sp.

OMway skład w księgom
 ------------------------- a j* .  ‘ LTENBER 

wu Lwowie, pL *iUrjadtL

obow iązujący

Ruch pociągów kolejowych
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dniem i-go  października 1903 roku — (C zas środkow o - europejski)

Po tw ow a i:
(na dworzec główny)

I c ia n ,  ( ia s s ,  B u karesztu , K on stan tyn op ola ), D «M yn a  
Z aleszczyk , W y żn icy , N o w o sie licy . H erłiom ettiu , C.Z'J n , n  J I . 1 1 1 V V , J . i i i  i '
d ina, S eretbu , R ad ow irc. Durny W atry i b u c /u w y  i 

K rakowa, (B erlina , W rocław ia . W arszaw y, W ied nia . K a rla -] 
badu , Pragi), W ieliczk i, O rłow a, N. Sącza , Jawła. 
C h abów ki, Zakojtanege  

Tarnop ola . Borek w ie lk ich , G n y u ia ło w a

K rakowa, (B e r lin a , W r o c ła w ia . W arszaw y. W ied nia, 
Kari*badu, Pragi), O rłow a, N ow ego Sącza, O sw ięcim a, 
Zakopanego p. P rzem y li. W ieliczk i, R ym an ow a, S a­
noka, Chyrowa  

Ick an , Czortkowa, kaJuaza, B rodm y, P u tn y , Suczaw y  
Sokala i R aw y ruskiąj 
Sam bora, C hyrow a  
Jaw orow a
La w ocznego, (Peaatu), C hyrow a, B orysław ia , Kałusze 

, KijtPodw ołoczysk , (O deasy, K ijowa), Brodów  
S tan isław ow a
Krakowa (B erlina , W rocław ia, W ied nia , K arlsbadu, Pragi),

Zakopanego przea K raków , S tróża , O rłowa Mezó-
Laborca O W u )

Sti Ji
R zeszow a, Jarosław ia , Lubaczowa  
S ta n isła w o w a , P etu tor , K órosm etó
Ław ocznego, K ałusza, C hyrow a, B ery staw ia , K orhaw iny  
Jaworow a
Krakowa, (B arlina , W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu, Pra

ri), Now ago Sącza. Jasła, T arnob rzegu , R ym anow a, 
w oaieta , Sanoka

Ickan, C sortkew a, K ałusza, Z aleszczyk , K ocm ania, Now o-  
■ a lia y  p ir a t Z u tzkę, W y in ie y , S ereth u , Suezaw y

Padw ołocaysk (Odaaay, K ijowa), Brodów , G rzym aław a, 
a trH a s it iy a a , Kopyaayaiaa  

Stryja, C h yraw a, B orysław ia  
P odw ałoeaysk , (Odaaar, K ijowa), Brodów , G rzycaałowa, 

P atu tor, Z a le s e s y k , H nstaljraa, Iw an ia  pnstago, Ska-
b. •»

Iskan , Z ya ilacattwa, N a w a sis licy , S a reth u , B erh om ethu , 
G tadina, Br od r a j.  Sweaawy 

K rakawa, (B erlina , W rocław ia, W ied nia , K arlsbadu, Pra­
gi), Oświęeinaa, O rłowa. Mialaa z ia  D em bica , S am b o­
ra, Chyrow a  

Bałzoa, S ok a la , Luhacaowa., R aw y ruskiaj

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, Pra- 
f i t ,  Now ego Sąeaa, Jasła , L u baczow a, S anok a, R y m a ­
n ow a, Iw aniaas  

Ickaa , (Bokaraazti Caortkawa, H u s ia ty n a , KCrCsmezC,
Patutor, N ew o w slicy , D o m y  W atry, Susza wy  

| Krakowa. (B arliaa , W r s d ł ł i s ,  W ied n ia , W arszaw y), 
0 4 w ię d n ą ,  J*#U , L abs —sw a , Tarmobrzaga, Iw onicza, 
R y a sa so w a . 9an #k a  

B am bara, Ghyrwwa, , R y m u a w a , Iw anieaa,

I Podw oteoayak. (Odm ay, K ijawa), B radów , K opycaynlea.
Z alasaoayt, S k a ły , Iwsuaia puatoga, H u sia tyna■“ ataf, “ ......................|  Ław occnago, (Pasata), C hyrow a, K ałusza, B orysław ia , Ko- 
sh a w in y

na dworzec „Podzamcze*
T arnop ola , Barak w ie lk ich , G rzym ałów *,

Podw ałesaysik , ^>deasy, K ijowa), Brodów  
P o d w e ła c iy ik , (Odeasy, K ijawa), Brodaw , G rzym ałow a, Hu- 

aratyisA, K opycaynias  
Podw ołoezysk . (Orłesay, Kijo K opycayniec, Zalaszczyk. 

Fotutor, Iw an ia  pustego, S k a ły , H u su ty n a , Brodów

Padw ołoacysk . (Odeasy, K ijow a), Brodów , KeDTCsymee,
nr. <— i  :------- «—  H usiat;Zalaezciyk , P otn tor, Iw ania  p ustego, S k a ły ,
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Ze Zwowa do:
(z dworca głównego)

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia, B erlin a , W arszaw y, P ra ­
gi. K arlsbadu), R ozw adow a, Jasda , C h abów ki, Zako­
panego p. R zeszów . OHowa 

Ickan, (Jtfsm, B ukaresztu, C u nstancy), Czortktiwa. Słob. 
run g., N ow osielicy , S ere th u . B sr łio m stu . B rodiny.
S u czaw y, D orny W atry, K ocm ania  

K rakowa, (W iadm a, W rocław ia, B erlin a , Pragj, Karlsbadu)
C hyrow a, Sam bora, Jasła . S tr ó i,  M islca, O rłow a, W ie ­
liczki, O św ięcim a

Ickan, (Jasa, B u karesztu), Żydaczow a, P otu tor, KorCsmezS, 
N ow osielicy , B rodiny, P u tn y , Suczaw y  

P od w ołoczysk , (K ijow a. Odeasy), B rod ów , K opyczyn iec, 
H u siatyn a

Ław ocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia  
Krakowa, (W ied n ia , W rocław ia, B erlin a , F‘rag i, K arlsba­

du), Lubaczow a, Sam bora, C hyrow a, O rłowa  
K rakowa, (W iednia , W arszaw y, Pragi, K arlsbadu), Sanoka. 

R ym an ow a, Iw onicza , Tarnob rzega, S tró ż , N ow ego  
Sącza, Ja*ła 

Ł aw oczn ego, C hyrow a, B orysław ia , Kałusza

Sam bora, Chyrow a  
B ełżca , Sokala, Lubaczowa  
C zerniow iec, D alatyna, P otu tor, N ow osielicy  
Tarnopola, Potutor
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy), Brodów , K opyczyniec, 

Z aleszczyk . H u sia tyn a . S k a ły , Iw ania pustago, Grzy- 
m ałow a

Ick an , Potntor, Rałuaza, C zortkow a. Z aleszczyk , W y in łc y ,  
Kórónmezd, K oom ania, D orny W atry, S uczaw y, B u ­
karesztu

K rakowa, (W iednia , W rocław ia, B er lin a . Pragi, K arlsba­
du), Jaała, Chabów ki, Zakopanego, W ieliczk i, N. Są 
cza, Lubaczow a  

S tryja , C hyrow a, B orysław ia  
R zeszow a, Lubmazowa 
S am b ora, C hyrow a

S tan isław ow a. Żydaczow a
Krakowa (W iednia, W rocław ia, B er lin a , W arszaw y), Chy 

row a, Meró Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Ortow*. 
O św ięeim a

Ław ocznego, (Pesztu). C hyrow a, B ory sła w ia , Kałusza 
Raw y rusk iej, Sokala  
PodwDłociyaŁ, K ijowa, O d essy , Brodów
Ickan, C tortkow a, Z aleszczyk , D ela ty n a , W y in ie y , Koeraa- 

n is , N ow osielicy , B erh o m eth u . C zudina, S ere tu , Bro▼nsielicy, 
d in y , D o rn y  W atry, S uczaw y  

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia, W arszaw y, F rag i, Karla-
b a d s), (Jhyrowa, R ym an ow a. Iw on icza , Tarnob rzega, 
O rłow a, W ieliczk i, C habów ki, Zakopanege

P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iee, Iw ania puat.ego. Po 
tn to r , S k a ły , H u sia tyn a , Zaleazczyk, Grzym ałów a

ló^twi (ty lk o  w każdą n iedzielę)

z dworca „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 

H u siatyn a
Tarnopola, Potutor  rtKilIlDUPUlOi «
P odw ołoczysk , (Kijowa, O dessy), Brodów , K op yw yn iee , Za 

leszczyk , H u sia tyn a , S kały , Iw ania  pustego, Grrr- 
m ałow a

Podw ołoczysk , (K ijow a, O dessy), B rodów  
P o d w o ło czy sk , B rodów , K o p y czy n iec , Iw ania p u s łe g r . 

S k ały , P otu tor, H u sia tyn a , Z aleszczyk , G rzym ałów  a

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jes; późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety ja z d y  Zwykłe bilety: auencja dzienników J. St. Sokołow skiego 
w pasażu Hausmaną H 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaje 
b i le ty ,  taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady iazdy itp., biuro inf< rmacyjne kolei państwowych (ul. Krasickiej’ 
l 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w św-ęt;1 
od i przed południem do 12 w południe).

PIERWSZA PAROWA FABRYKA

i główny skład wyrobów masarskich
Józefa Jankowskiego

Lwów, ul. Halick8 10,
odznaczona dyplomem honorowym i medalem srebrnym na wystawie kraj.

we Lwowie w r. 1894.
T tu  m* / y ł U l *  • Najwyborniejsze szynki znane z dobroci, kiełbasy 

RA • pieczone, krajane, tak zwane krakowskie i sieka­
ną polską do gotowania, siekane i krajane ozory, polędwice wędzone i pie­
czone, wędzonki, rutady z prosiąt i inne, pasztety i wszelkie inne wyroby 

w zakres masarsk- wchodzące, po umiarkowanych cenach._ X ?  1 nc,lrnln A-tnia o i a nnurminA QZamówienia i  prowiejl uskutecznia się odwrotną pocztą.
J ó z e f  J a n k o w s k i,

297
Z głębokim szacunkiem

Lwów, ul. Halicka 10.

Z powodu wydzierżawienia majątku 
odbędzie się 22 marca b. r.

w  H y ż n e m
stacja koleji Rzeszów

L IC  Y T A  C J A
60 krów bardzo mlecznych rasy wscho­

dnio fryzyjskiej, 
lk jałownika.30 sztuk jałownika. 287

Kilka kia zy stadnych i źrebiąt. 
Tudzież trzody rasy dużej, białej, 

angielskiej.
P o c z ą te k  10 r a n o .

A a . J . .  bardzo zdolnego, energicz- 
nego i zaufanego polecam 

od 1 lipca. Wiadomości udziela Kazi­
mierz jędrzejowlcz, Rudnik nad Sanem.

Uczeń niższego gimnazjum
sierota, nie mając z czego opła­
cić dydaktrum, zwraca się do 
serc litościwych z prośbą o ła ­
skawe choćby najskromniejsze 
datki na ręce redakcji, gdyż 
z braku funduszów, musiałby 

z gimnazjum wystąpić.

Masło! M i « !
za zaliczką 10 funtów z opakowaniem 

świeże masło krowie złr. 4‘20 
10 funtów miodu pszczelnego złr. 2-75 

V, masło */, miodu złr. 3-90.
3—4 świeżo zabitych kur lub kacze, 

złr. 3 wyszła 328

IM. G l a r e p
Skała nad Zbruczem Nr. 4.

Zł. 1-60 
Zł. 1-90

Cała butelka doskonałe­
go KONIAKU Fiuma. 

Cała butelka znakomite­
go RUMU

FRYDERYK SCHUBUTH i Spl.
Lwów, Rynek 45. 241

W io sn a —la to  1 9 0 4 1

Ważne dla rodzitdw!
Nowo nałożony Magazyn 

kompletnej

Konfekcji dla dzieci
firmy 329

we Lwowie

ul. Akademicka 1. 14
poleca

i limu i Md!
d la  d z ie c i

jako t o : Płaszczyki, peleryny, 
paltoty, sukienki, garnitury dla 
chłopców, guńki i czapki zako- 

panskie, oraz

Kompletne wyprawki 
dla niemowląt.

Ceny nader nizkiel — Towar 
doborowy 1

Rumy K A W
wprost z 

najlepsze gatunki, fianco, oclona, 
3062 pob aniem pocztowem
S antos z ie lo n a ............................zł. 5’75
Dom ingo ła g o d n a ......................... „ 6-50
Salvador s i l n a .............................. „ 6 50
Złota Jaw a żółtawa . . . .  „ T —
C uba bardzo dobra . . . . .  T — 
P erłow a doskonała . . . . .  7’35
Ceylon s z l a c h e t n a ........................8-—
Jav a  zielonkowata . . . . .  850

Colonial-Imporl-Comp.
Postfach 133, Fiume.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D ńfrA liH s“ naiPewnieisz3 śr'V » lw H U a przeciw łupieży,
środek 

wy­
padaniu włosów,"łysieniu i do wytwa­
rzania nowego porostu na brodzie i 
głowie. Wytworzony z chemicznie oczy­
szczonej z t. z. smoły, gazów i nie­
miłej woni uwolniony, spreparowany 
do pobudzenia nerwów nafty. Już po 
krótkiem użyciu wstrzymuje i usuwa 
chorobliwy stan włosów, wywołuje nie­
zliczone małe włoski, które po dłuż- 
szem użyciu gęstnieją i nabierają siły. 
Od dawna już doświadczonem zostało, 
iż osoby, zatrudnione w rafinerjach na­
fty. cieszyły się niezwykle bujnym za­
rostem włosów, od ogólnego używania 
odstręczała jedynie niemiła woń nafty. 
Świadectwa najlepszych skutków zuaj- 
dują się dla i ażdego do przeglądnię­
cia u wynalazcy. — .Petrolm a" jest 
przyjemnie woniejącym środkiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignionym w dobroci. — 
.Petrolinę" nabyć można u wynalazcy

P . S C H M I L D B 8 U E R A
chem. laboratorium 177 

Salzburg, Banhof 56.
Cena dużej flaszki 3 k., małej k. 1*50. 
Do naoyct? we Lwowie w droguerji 
Mik^laścha i Sp. W Przemyślu u M. 
Kleina w zakładzie fryzjerskim 1 perf. 
W Kołomyi w aptece M. Beschlossa.

C k U iC r t t i a  *cra*cows*ca’ ^ ó w , Fre-dry, poleca znakomite 
torty, mazurki, przekładance, serniki, 
makowniki, jajeczniki, baby od jednej 

korony. Ciastu po 3 centy. 330

X* wzfr Warszawy!
Obiady z 3 Jaś . . . .  40 e t  
Obiady a 4 dań . . . .  00 .  

Kolacje z 3 dań . . . .  50 ,

Znakomite WI N A  czerwone i 
białe litr 48 ct. beczkami po ca- 

nach specjalnie niskich.
3 Z poważaniem

Naftuia Toegafer.

\ c .  \ c  \ c  V  V

W W W

„Państwo Pimpel
n a  w a k a c je "

historyczna historja od rzeczywi­
stych przypadków, 

co jl napisał Przyjaciel, a obrazko­
wa! J. K ruszew ski.

Oto *ytuł najnowszej humoreski 
wierszowanej, której druk rozpoczął

„Ś  W I G U  S “ .
Prenumerata „Śmigusa* kwartalnie 
we Lwowie 2 k., na prowincji 2-40. 

Egzemplarz 40 hal.

\ c .  V  \ c .  V  V  V

500 koron r A "  
Hotiźgo w«dy do «j

flakon po  37 ct. dostanie kiedy 
wiek bolu zębów, lub z ust cuci 

mu będzie.
J .  G. Kotbe'go spad. Grill

w Berlinie.
Skład główny we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha i Sp. i we wszystkich 

droguerjach. 50

I I
Dr. Ostaszewsld-Barańskl

Z u d  Prawy, 
Szwy ł Soczy

Lwtw 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
Oabrynewicza i Schmidta 
w« Lwowie, pi. Kapitulny.

Wydawca i odpow iedzm y zą redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czeriańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


